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Przegląd polityczny.
Lwów 18 października.

E ksperym ent z zaprowadzeniem  p ow sze­
chnego prawa w yborczego w  B e lg ii zaw iódł 
jak najzupełniej oczekiw ania tego  stronnictw a, 
k tó ie  przez d ługie lata w  parlam encie o nie  
w alczyło, t. j. liberałów, K aio lioy  bowiem , 
przeciw  którym  w  pierwszej lin ii nowa ustawa  
miała być skierowana, utrzym ali się nadal prsy  
w ładzy, a jeżeli jeszcze tylko połowa w yborów  
śohlejszyoh na ioli korzy śó wypadnie, będą 
m ieii naw et dwie trzeoie w>ęk«zośoi, sooy&liści, 
k ió tzy  n ie m ieli dotychczas ani jednego repre­
zentanta w  izbie, zdobyli już 12 mandatów, a 
mają nadzieję przy w yborach śoiślojszyoh zdo­
b yć jeszoze kilkanaście, natom iast stronniotwo  
liberalne, które tw orzyło dotyohozas potężną 
frakoyę o 60 głosaoh, starte zostało na proch 
jakby m iędzy dwoma kam ieniam i m łyńskiem i, 
utrzym ało się  bowiem  zaledw ie w  7 okręgaoh. 
N aw et w  sw yoh najsilniejszych warowniach  
n ie zdołali liberałow ie przeprzeó sw oich kandy­
datów. 1 tak upadł b y ły  prezes liberalnego ga ­
binetu Frere-Órban, który od lat blisko 50  
dzierżył mandat mia&ia Leodyum , upadł także  
drugi przywódzoa liberalnego obozu, b y ły  m i­
nister i  s łyn n y  m ówca Bara. Także inno w ie l­
k ie okręgi w yborcze, ja k : Antwerpia, Lova- 
nium, M alinę, Bruegga odwróoiły się od libe­
ralnych doktrynerów, a w  samej Brukseli grozi 
im  rów nież k ię  dc a przy wyborach ściślejszych. 
A by ratować choć tę  pozyoyę w  sto licy , sta­
rali się liberałow ie usiln ie o kompromis z  so­
cja listam i, oi jednak odrznoili staw iane im  pro­
p o zy c je  i  postaw ili w łasną n ie bardzo oaprwo- 
ną listę  kandydatów, na której figuruje ty lko  
trzech robotników, ośmiu adwokatów, trzech  
em erytow anych nauczycieli i dwćok urzędni­
ków prywatnych.

D ia katolików b y ły  obaoaa w ybory pra­
w dziw ą próbą ogniow ą, gdyż reforma wybor­
cza tak z grunta zm ieniła w szystk ie stosunki 
i  tak kolosalnie pow iększyła liczbę wyborców, 
że naw et w  przybliżeniu nie m ożna było ob li­
czyć, jaki będzie jej rezultat. D ość powiedzieć, 
że  liczba w yborców wzrosła ze 138 000 na 
1,370.687, a skutkiem  wprowadzenia system u  
pluralnego, t  j. przyznania niektórym  katego- 
ryom  wyborców  po dwa a naw et i  po trzy
głosy, liczba w szystkich  głosów  wyborozyoh
w ynosiła  2,111.127. D o erny wyborozoj stanęły  
tysiące zupełnie now ych ludzi, którzy stanąć 
m usieli, gd yż liberałow ie, bojąc się, iż  uboższe 
w arstw y m daośei czy to przez obojętność, czy  
dla braku tzasn, n ie zechcą w ziąć udziału i? 
wyborach, przeparli postanowienie, iż  w ykony­
w anie prawa wyborozego jest obow iązkiem  ka­
żdego obyw atela, a kto nie stanie do urny i 
nie cdda sw ego głosu, ten podlega karze.

Jakoż w yborcy stanęli w ubiegłą niedzielę  
do apelu prawie w kom pleoie i pow ierzyli ster  
państwa nadal katolikom . Jc-stto tryum f n ie- 

dia katolicyzm u, gd yż ten  rezultat w y-m ały
borów św iadczy najwym owniej o tern, iz  kato­
licyzm  zapuścił głębokie korzenie w  szerokich  
w a rs tw a c h  ludność* i że przewaga jego ma 
opiera się  na żadnych sztucznych kom binacjach  
lub p rz y p a d k o w y c h  koniunkturach, ale na rsa- 
ozywistyia. w pływ ie, na tein, iż  w iększość lu ­
dności na prawdę przejęta jest id e ą  katolicką. 
Tem u ty lko  zawdzięozyó należy, iż  katolicy  
zw ycięży li w w ielu bardzo zagrożonych okrę­
gach, w  których sntyreligijne prądy skąpiły  
niem al całą swą siłę, aby je zdobyć, żo utrzy­
m ali się nie tylko wa wsssystkioh dotyohosas 
posiadanych okręgach, alo zdobyli także kilka  
nowych.

T rynuif socja listów , gd y  m a się z bliska  
przypatrzeć, nie przedstawia się  woale tak św ie­
tnie, jak to w pierwszej oh w ili rozgłoszono po 
świeou*. W łasny oh bowiem  kandydatów prze­
prowadzili sowyalśai tylko w  ogrom nych cen­
trach fabrycznych M ens i Charleroi, w których  
jest źródło wszelkich agitaoyi robotniczych, u 
m ue inanda.y zdobyli tylko dzięki sojuszowi, 
jaki zaw arli z nimi liberałow ie licząe na to,
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że  w  itonyfh znów okroga ?h sooyaliści im  do­
pomogą do zw ycięstw a, w  ozem ich  jednak ra- 
ohuba zawiodła. Tem  w iększym  za to  jest 
tryum f stronnictw a katolickiego, które nie za­
wierając żadnych kompromisów, n ie kokietując 
z nikim , ale stojąc niew zruszenie przy sw yoh  
zasadach, pomimo i;ralonej agitaoyi zarówno 
liberalnej jak i  socja listycznej, oparło się  zw y­
cięsko obu progom  i rozszerzyło jeszcze swój 
w p ływ  i  znaczenie. " &*.•"*

h a
Pized kilkunastu Siimmi donieśliśmy o proce- 

r.io, który się toczył przód sądem wojeatym w Ki­
jowie przeciwko 38 osobom (35 Pelaków, 2 Ukraiń­
ców, 1 żyd), oskarżonym o »»piegop!:Wo na korzyść 
Auatryi. Wszystkich oskarżonych skazano: jednych 
na ciężkie roooty, innych na więzienie. Owóż z bar­
dzo poważnego źródła dowiadujemy się, iż owych 
oskat żony oh denuneyonowali Czesi, którzy wyemi­
growawszy z Austryi osiedli w gubernii kijowskiej.

wanym, z wykonaną aa pobiałce 
w  końca wypalonym  z golową.

wyroDn. Bracia Bartik w Krakowie, za pilniki wy- j za wyroby introligatorskie. W. Wojcieohowski z 
robu ręiznego. Lacgrock Maurycy w Krakowie, za j Gniezna, za wyrób krawiecki. Karol Baloch i Pra i-

P c tym  naukowym  niejako w stępie przed- wyroby z jaj. Krzyżanowski z Poznania, za arty, 
staw ia ek sp ozycja  szkolna niezliczoną ilość styczne wyroby z cementu. Warszewska rektyfika- 
najróżnerodniejszyoh okazów przem ysłu kera- cya, za wódki i likiery.
m iczno-garnoarekiego począwszy od najbardziej S r e b r n y  m e d a l  Mi n .  r o l n i c t w a ,  
prostych, jak garnków, rynek, wazonków, ka- Franciszek Schofsr z Zaszkowa, za wytwory mty- 

czarek, m isek i dzbanów,^ o najrozm aitszych narskie i pszenicę łuszczoną. Kron i Nentr* z Wiz-fil
formach,
m entyoe,

koloraoh polew i dekoraoyjnej orna- \ ^nia, 
przeohodtąo w  wyroby dekoracyjno-1

zj śrutowniki i młynki.
S r e b r n y  m e d a l  K o m ,

, - - -    r ■ „ r, ruocr Kucharski z Krościenka nadbogatej dekoraoyi * wtorowem  w ykonaniu. D o {balion Df< Józef Koszntaki z PoznRni za
tych  należą tego rodsam praw dziw e cacka kua- h niczMi r H h j g„fljWie’z Łc
eztn keramioznego, jak tace o bogatej ornamen- s  y J

artystyczne, o różnobarwnej polewie Etylowej, j piotr W y s t a w y .  
D u n a jcsm , za  

śro d k i

Z wystawy.

omrncy
* . - - ■ « - - ,  , t w  Gźjecbaoh za p i z j b o j y  tk a ck ie . K u l i id y  noyerek
ty ce  z typow em i etn-pr:,nożnym i ozdobami, j w Bad sz’ei zFa 8"zta^ De hwiat dj n;uki bota.
wa>y, urny, dzbany, c a  ozkl, flaszki, f lak on y ,. ^  Bojeaław Twardowski z Poznania, za chromo- 
talerze i podstawki fantazyjne, „ezutry waay Iit fiB| oino32ące się do Kościuszki. Karol Ko- 
m dyjskie ltp. itp. w  różaobatwsłyoh polewao , j ziowski z Poznauis, za piękne wydawnictwa obraz-

WzbOgStCDrtfcj er- , rr • , . A ... . . . .

{Pawilon W ydziału krajowego).
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Z pom iędzy w spom nianyoh trzeoh krajo­
w ych  szkół garnoarskioh, najw yżej pod każdym  
w zględem  stoją w yroby szkoły  kołom yjskiej, 
co jest i  naturalnem  następstw em  rzeczy, g d y ż  
szkoła ta najdłużej istnieje, a w yroby garncar­
skie tej okonoy kraju mają Bwą tradyoyę i sty l 
w łaśoiw y stw orzony przez w yż wspom ianego  
garncarza-artystę samouka, Al. Baohm ińskiego.

Szkoła kołom yjska przeohodziła od ch w ili 
założenia jej, różne i  oiekawe koleje organiza­
c j i  i  zmifen kierow niotw a, k tó ie  w idoozny w y ­
wierały w pływ  na w yroby szkolne, jak to  
uw ydatniło um iejętne zestaw ienie łuatoryoznej 
grupy tyoh  w yrobów , (przedstawiające cztery  
okresy o-gaaizaoyjne szkoły, rodzaj w ystaw y

stylow ej, lioznem i złoceniam i 
nam entyoe, z przsw ażsjąeym  kieruakiem  etyla  
kołom yj sta ego na m otywach B  ̂ chmińskiego 
opartym,.

Powszeohną uw agę zwracają pom iędzy in ­
nym i w yrobam i: m ajolikowa podstawa pod lam ­
pę, waza bogato ozdobiona, przedstawiająca na 
fryzie  poohód H uoułów, piec kaflowy pięoio-
kątny, oraz oryginalny piso kom inkowy, oba 
w  sty lu  k łom y jakim. Kafle przedstawiają ro­
dzajowe sceny z  żyoia ludu huculskiego,” cb&- 
rakterystyozne typ y  ludowo, w idoki budyakórr 
w iejskich, oerkwi, postaci ś dętych, soen s  ż y ­
cia ludu itp.; ugrupowa ie harmonijnie, łączą  
się  one w  dekorację oryg inalną i swojską, fcez- 
pretensyonalną » jednał w skromności swej 
charakterystyczną i piękną.

Tą też  w łaściwą s jbie indyrrjdualuośoią 
dekoraoyi i  sposobem orj gm alnego jej przepro­
wadzenia obok za let tecł możnego w ykonania i 
artystycznej strony górc ą wyroby keram ioans 
szkoły kołomyjakibj po nad innem i tego ro- 
dcaju i rokują św ietną j rzyssłośó szkole, w y-

retrcspekiyw iiej, ooejmująuoj roboty od czasu f rob ’ m zsś d o l n y m  r bisw zględne p i e r w s i  
s .  m a szao ły , aż po uzas i stan jej obecny) Btwo M w ot wobec poaak’ ajovTjoh tego  rodzaju

fabrykatów,8 -k o lu  kidom yjska py wstała jako rządowa 
w v. 1876; ss t«go czasu posiada ona oryginal­
na w yroby B aohm ińsaiego. D e l zy  kierunek  
sokoły prz/pada w  udziale B eoh eiow i w  okre­
sie  u*asa 1880 do 1882, na którego wyrobach  
jak lichtarzach, dzuanaaoh, fUszkach (bokia- 
kach i  ezatraoa11) w idzim y w ornam entyce n a ­
śladow nictw o Baohm m skiego w polew ie n*io  
iniasu przeważający kolor n iebieski (ultram ann). 
Od r. 1882 do 1834 ira iu je  szkołą Sikorski, 
poozem przez dwa lata m eozynną szkołą ad- 
ininiatruje S łow ick', z których to okretó w osa- 
su nia przedstawiają w yroby uw agi godnego  
postępu.

. D  ipk.t\» z przejściom-' ssttks&y w  r . 1666 
pod zarząd kraju a pod kierow niotw em  Wał. 
K rycińskiego Widooznym jest zw rot ka lepszem u  
tak pod w zględem  oeanaj form y wyrobów, 
jak dobroci j jakości polew y, poprawności ry ­
sunku, sty low ego traktowania i  ozy itośo i odda­
nia całości.

R zeczyw isty  o s ie j  odrodzenia się szkoły  
w  kierunau praw dziw ie ^ostępowej i systam a- 
tyoanej produscyi wyrobów, rozpoczyna się 
włfcśoiwie z rosiem  i890 , t. j. z chw ilą k iedy  
szkoła w chodzi w  nową i  racyonalną organiza­
c j ę  pod kierunkiem  fachow ego technolog*  
A leks. K lim aszew skiego a nauka rysunków  
spoczęła w  rękach Stan. D uczyńskiego.

W stanie ooeonoj swej orgauizaoyi przed­
staw iła szkoła kołom yjska waikowitą działal­
ność sw ą w zrozum iale pojęty sposób dydakty­
czny, w ięc począw szy od unazów próbek ma- 
teryału surowego, rcdzinitgo i u ży w a a y ih  p izy- 
m ieszen, w yiooów  bRdowiano - dekoracyjnych, 
jak  rur drenowymi, dachówea, konsoli iŁp.9 m e 
umiej um ożebm ona jest ciekawem u w idzow i 
i badaczowi przejście całego proce tu przeobra­
żenia techniczno-artystycznego, jakiem u ulega  
surow y m ateryał w  ręku w yowiozonego w r z e ­
m iośle awesn garncarza, zamrą z bezkształtnej 
masy przy bierze estetyczna fu zta łty  przedmiotu 
n ieiaz  prawdziwie artystyczną wartość m ające­
go. Tego roUaiiju przejście faorykatu widz-m y  
na dzbanku g lin ianym  toczonym  z ręki w przy­
gotow aniu uo „pobi*łai“, następnie pobiałko-

K rajowy warsztat garncarski w  Toustem  
założony w  r. 1886, a C reorgaaizowany w  r. 
1892 wykazuje wyrobami swem i szlachetną dą- 
żuosć vTspółz* wodni ot wr. i chęć dorównania 
wyrobom  kołom yjskim  tak pod względem  te- 
ołtaioeudj juk i  e ste ty ce .a j strony. Dowodem  
tego poważna k J  .koya okazó w różnorodnego 
pizezuaozenia, kształtu  i teoheiki w.v konama, 
których strona zew nętrz i* uw idocznia stoso- 
w aaie forsa z tr&dyoyi sniejsoowego garnca'-, 
stw a zaczerpniętych, prz użyciu  dawnej te ­
chn ik i „rożkowej1 w wy.i&:inaniu samem, nie
wyłączając róWfiOAseżąTś^.siikawaKia *ią wao- 

j rami, jużto oryginalnie wykonanym i, już za­
granicznym i. Ź pow yższych w zględów  zajmują 
w yroby krajowego warsztatu w  Toustem  p o­
średnie m iejsce pom iędzy wyrobam i szkoły  ko­
łom yjskiej a krajowego warsztatu w  Porębie 
ód r. 1889 istniejącego.

Proaukoya warsztatu szkolnego w  Porę­
bie pojętą jest w  daleko m niejszym  zakresie, 
ograniczając się  na wyrobach tego rodzaju jak  
naczyniach kam ionkow ych do gospodarskiego  
użytku slużąoyoh, jutto niepolewanyoh, już po­
w lekanych trzorna kolorami polew jak białej, 
bruaatuej i szafirowej, przyozem  tak techni­
czna, jak zew nętrzna strona wyrobów szkoły  
tej w ykazują niezaprzeczone zalety. C. d. n.

i Prof, Tadeusz Milnnich,

howe. Mikołaj Zajączkowski z Czernijwiec, za wy­
roby bednarskie, Zofia Mirosławske, za malowania 
na tkaiiinie i porcelanie. K. Gieliebi z Warszawy, 
za wyroby powroźnicze. E. Troczewaki z Warszawy 
za fotografie. Dymetr Kowalski we L sow ie, zj, rc- 
weisndę i czam.irę, Mikołaj Ludwik we Lwowie, za 
bieliznę i hańy. Tytus Tarkowski we Lwowie, za 
wyroby tapicerekie. Franciszek Zajączek w Kętach, 
zł okazy sukna. Kaiol Łopata we Lwowie, za ro­
boty lakiernicze. Menasche Heinbaek we Lwowie, 
za mydła i świece. Juliusz Kopff w Warszawie, za 
wyroby szmirglowe, Dr. Andrzej Gońka we Lwo­
wie, za wyroby dontystyczno-lekankie- Filomena 
Dzinb.ńska z Krasnego, za wyroby tokars-ie. Mi­
chał Spożaraki i syn we Lwowie, za oprawę kaiąg 
kościelnych. Jan Zajączkowski z Krasiczyna, za 
artystyczne wyroby ślusarskie Antoni Golczewski 
z Warszawy, za wyrób czemidła, atramentu i sma­
rowidła, Franciszka Pawełka z Temeszvarn, za gor­
sety. Lubryczyński i Bednarowski z Warszawy, za 
posadzki cementowe. Stanisław Rożnowski z Kra- 
kowe, za wyrób mydła gospodarskiego, , Zielonka 
eekr. Zarz, kółek rolniczych we Lwowie, za wykazy 
działalności kółek rolniczych i gorliwą prasę w tej 
instytucyi.

B r o n i o w a  m e d a l e  p a ń s t w o w e :  
Karmański i Heller w Krakowie, za farby olejne. 
Jakób Altberg we Lwowie, za wyroby pozłetnicze. 
Leon WęglowsKi we Lwowie, za wyroby śinsar- 
ekie. LndwiSt Matyaszek we Lwowie, za wyroby 
stolarskie. Leopold Scbachter z Wiednia, za przy­
rządy ao golenia. J. Brojanowski z Brodów, za 
wyroby szewskie.

M e d a l e  b r o m o w e  K o m i t e t u

ciszek P ącika , za współpracownictwo w pracowii 
ślusarskiej J. Daszka we Lwowie. Karol Kowalski, 
żn wapółpracowoictwo w pracowni krawieckiej Dy- 

(3*itr.a Kowalskiego wa Lwowie. Jan Uiiich i To- 
jhasz O zechowski, za współ tra- ownictwo w praco- 

L wni stolarskiej A, Bobricha we Lwowie. Jan Szczyr­
ba, w pracowni stolarskie; M. PawlDtaka we Lwo­
wie Stanisław Zaoharajko, w pracowni siodlstrskiej 
E. i J  Stromengerów. Alekssnaer Grabowski, za- 
tządzca introlfgst-.rai Alek^sndri Gstritza " Kcrol 
Starohat, w warstacie szewskin J. Brojaiows»iego.

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Związek stowarzyszać zarobkowych i go­
spodarczych we Lwowie, za skntsesna przyczynianie 
się do rozwoju tych stowarzyszeń w krajn. Franci­
szek Kriźik z Pragi, za urządzenie całego elektry­
cznego oświetlenia i utrzymanie w rucha fontanny 
świetlnej. " ,

D y p l o m  h o n o r o w y  o b a  T o  w.  go-  
s p o d e r a k i c h :  Jan Paygert ze Streptowa, za
plany i przepfowilzinie komasacyi g u-tów dwor­
skich i opissnie wz.rowego gospodarstwa włościań­
skiego w Streptowie Alekt. Krzocznnowicz, za oka­
zy ziemiopłodae.

Z ł o t y  m e d a l  K o m .  W y B t a w y :  Breit- 
feld i Danek w Pradze, za pompy wodne o wenty­
lach precyzyjnych.

S r e b r n y  m e d a l  K o m  W y s t a w y  
Horak z Pragi, za pasy skórzane tiansmigyjue. 
Schipek z Pragi, za liny transmisyjne.

B r o u z o w y  m e d a l  K o m .  W y s t a w y :  
Kierownik atacyi uprawy torfu w Rn 'cikn i Gen- 
tar, rządzca w Bołszowcach, za współpraoownictwo. 
Maciaszek, dyr. ezkoły ogrod, w Tarnowie, zs przy­
gotowanie okazów na wystawę.

Monologi i poezye.
Icek Harmider, felczer, postaw ił W ojtkow i 

Bałabanow i z Koziej W ólki oięte bańki tak do­
kum entnie, że chłop umarł z nadm iernego upły­
wu krwi. Pow stała z tego eprawa krym inalna  
i trzeba było  adwokata objaśnić oo do przebie­
gu km aoyi.

Całą tę awanturę w yw ołali doktorowie —  
opowiada Harmider adw okatow i — aby się na 
m nie zem śoić. Oni zazdrośni są, że ja im  psuję 
praktykę i d latego robią takie p lo tk i, że łapię  

< ohorych na ulioy, ż« piszę reoepty, że  puszczam  
W y- ‘ krew, że przystawiam  używ ane pijawki, że  ka-

Premiowanie na wystawie.
W uzupełnieniu lab w skutek reklamącyi o- 

trzymali: D y p l o m  h o n o r o w y  K o m .  w y ­
s t a w y .  Komitet Polaków w Ameryce, za wysta­
wienie pawilonu i wytrwałość w pielęgnowaniu 
duuha narodowego. Kazimierz Lipiński w Sanoku, 
za maszyny i przyrządy wiertnicze w kopalniach 
naftowych. J. Garezychows&i, z  Warszawy, za kon- 
fekcyę mebli salonowych-

Z ł o t y  m e d a l  Ko m.  W y s t a w y .  Hei- 
sohkts i Troszel z Warszawy, za wódki i likiery. 
B<acia Katszo-Siedlewscy z Warszawy, za wódfu i 
likiery. H, Majewski i aynowie z Warszawy, za 
poilumy i mydlą toaletowe. J. Liokendorf i E. et 
J. Stromenger we Lwowie, za powozy krajowego

s t a w y :  Hr. Heiena Tarnowska z Byazowp, za | leczę bańkami, że podejm ą,ę się robić operaoye. 
barwną tkaninę lnianą. Anastazy Koniuszy w Tar- f, Oni też  powiadają, że ja pet ‘afię zrobić jątrzą- 
nowie, za wyroby ślusarskie. Andrzej Bron ewski | oą się rar.ę takiem u iydkow i oo do wojaka ma
we Lwowie, za wykrańlne i>rssBdefc*wi*.ni*i -itosnoaCw 
zalesienia w krajn. Leszczyński i Moritz w War­
szawie, za wyrób lakn, tuszu i atramentu. Aiam  
Czerniakowski, za pomysł zamka elektry znc-aaio- 
matycznego. Heiena Owojazińika z Poznania, za 
sukienkę na paszkę i zasłonę do Przen. Sakra­
mentu. Nikodem bohaffer z Tarki, za wyroby 
ślusarskie. M. Waechitz we Lwowie, za wyroby 
kaligraficzne. Bieńkowska z Ameryki, za woskowe 
kwiaty. Józef Pendiok we Lwowie, za żelazny 
kosz na kwiaty. Ladwik Korzeniowski we Lwowie, 
za meble wykonane dla Ski stolarskiej. Pańko Pry- 
stawski ze Stteptowa, za wzorowe gospodarstwo. 
Jakubowicz, instruktor oprawy tytoniu, ze wspól- 
pracowmotwo w urządzenia wystawy tytoniu Zy­
gmunt Jak liński w Jagielnicy, za wspótpracowni- 
etwo w urządzeniu wyetawy tytoniu. Józei Hiriten 
we Lwowie, za współpraoownictwo w pracowni sto­
larskiej A. Bobrioha. Roman Grodzicki, maszynista 
W fabryce Rżący i Ghmnrskiego w Krakowie. 
Włodzimierz Nagorzański, tkacz n hr. Oskara Po- 
tocsiego, współpracujący przy wyrobie makat. Leon 
Wątoreki, współpracownik w introligatorni A. Ge- 
tritza, Karol Setolla, współpracownik w pracowni 
ślusarskiej J. Daszka. Dominik Klein, za współ- 
pracownictwo przy urządzeniu wyetawy Ministerstwa 
rolnictwa.

L i s t y  p o c h w a l n e .  Emilia Wollman we 
Lwowie, za gorliwe kierownictwo robóteK dzieci w 
ochronce przy ulicy Zamarstynowskiej. Tekla i Jan 
Deskurowie z Niebyłowa, za ohazy ropy, w osiu zie­
mnego, asfaltu i farby. Stanisławowa Modhbowska 
z Gierłaohowa, za nalewki. Zaoharyaez Oleksiner,

iść, śł* wAujgfię pcysuó nxu ćchfd, J b a  oho, albo 
zrobić inny feler. C j  oni nif> pow iadają! Oni 
są ż l i , bo oni mają doktorskie patenty  i  do 
nioh ludzie nie przyohodzą, — a ja n ie  mam  
doktorskich patentów, a u m nie zaw sze izba  
pełna ohorych.

Ja  jestem  ty lko  felocer, a oni w ielk ie do- 
ktory. A le oo Ioek Harmider potrafi, togo dzie- 
eięoiu doktorów, żeby ioh do kupy złożyć, nie  
potrafią. Temu dwa m iesiąos nasz paa burmistrz 
był bardao słaby na z ę b y : trzeba mu było w y­
rwać jeden, trzonowy. O a m nie do tego  zaw o­
łał. D laczego doktora n ie w o ła ł?  I  n ie zaba­
w iło  pół godziny — nie m i*ł zęba. A  j*ki to  
był ząb, jaki ząb! N t moj-7 sum ienie... A  jak 
naszego aptekarza ciotka m iała w ielk ie  bolenie  
i trzeba było koło niej ooś zro b ić , to też  nie  
w ołali doktora, ty lko  m nie. Przeoie aptekarska 
oiotka to  też  osoba. D laczego o tem  nie jest 
pisany protokuł ? I dlaczego o tem n ie jest 
pisany p rotok u ł, że st*ra Bornohowa umarła, 
choć był u niej jeden doctor i drugi doktor 
i później na konsylium  trzeoh doktorów ? D la­
czego o tem n ie ma protokuł, jak o tym  W oj­
tku Bułaban ?

Powiadają, że  ja jemu krew puśoiłem, te ­
mu kwartał, że  na to są dwa św iadki i znak  
na ręku. Oni mają dwa świadki, oo n ib y  w i­
dzieli, jak ja krew ohłopa puściłem , a ja m ogę  
zaraz postawić dw ieście św isdków , oo tego  
w oale n ie  w idzieli. A  znak? Co to jest znak?  
D o zrobienia znaku w oale n ie potrzeba felcze­
ra... Chory m ógł się zadrapać, m óg się  sam

m ień

(Ciąg dalszy).
Słuchała tego i  ozuła w dzięczność dla oj- 

oa który w tyoh słowach pragnął jej otuchy  
dodać, i  że dla niej uśm iechnie się  pogodniej­
sza pizyszłośó, że  i  dla niej szczęście zabłyśnie, 
w ięo sie powinna się emuoió, m e pow inna pła­
kać, Wątpić i  tą  oiohą, bolesną rezygnaoyą się  
przejmować.

Gua zaś m ów iła so b ie :
—  £ \n  B óg łaskaw, bo znosić pozwala, oo 

b o l i ; Pvn B óg  łaskaw, bo sił dodaje i  w ytrw a- 
aia, bo u e  opuszcza w  potrzebie i w chw iiaon  
fcajoiężssyoh, bo zakryw a przyszłość przed na- 
« e m i ooiyma i pozwala przed nią stać z na-
azieją w  In s z y ; ale czyż  m ożna niepcdobień- 

**’ ipodziewaó ?... czyż  m ożna i przeszłośo 
szczelnie, aby jej n ie  było  woale 

widać, aby się dała zapom nieć zupełnie ?...
■ 8l°dz;ew ała się zresztą niozego w ię-

oej dla Biebe i  n ie chciała się łudzić nadarmo.
• i, “j^^^hiwiła t y j  ty lko  dla diugiob, dla 

_ioh, dla swiioh ukochanych, w  ioh szczęściu  
i  zadowoleuii szukać zadoayó uozynienia tego, 
ozego się  san* dia sieb ie  wyrzeo musiała.

Od chw il jednak rozm owy z  ojcem m y­
ślała o Zdziałane z jakiem ś noznoiem przeje­
dnania; lżejszą w ydaw ała się ;ej teras m vśi o 
nim  i to jej ulgi sprawiało.

Na nowy rtk pan M ieczysław  otrzym ał 
lis t  z  życzeniam i od kanonika, a w  liśo ie wia­
domość pod sekresm  największym udzieloną, 
która ojcowskie eeioe jego rozgrzała, jak pro-

słońca. . , „W iem  c i ja wprawdzie, i e  pobłądził i
„A m  się Dubrcdz.eje moi spodziew acie — | n ie  cnazal harcu praw dziw ie męii&iego w  danej 

pisał proboszcz — oo W as czeka za m espo- j chw ili, k iedy był pow inien stanąć, jako v ir-  
dziauK* zaraz po powrooie do D ziadow ej! A  z tego wszelako sądzić go  jeszoze n ie  należv  
toż z pierwszą w izytą  w ybiera się do Państw a bo to, oo się  w  nim z jednej strony w iną

jfya»jet z drugiej inaczej się przsttstawia. 
Majgorszą. w  żyuiu byw a fcolizym  m iedzy dwo- 
ma obowiązkam i, ale w ażniejszy i pow in ien

sama Zabłutowska i to w  sprawie swojego Zdzi­
sia. Tak, l a k !... przyrzekła to już solennie sy ­
now i i  uczyni.

„Przygotujcie się, Szanowni moi Państw o, 
na te  odw iedziny, po których będę się  m usiał 
o tę  obiecyw aną od tah dawna stułę upomnieć, 
abym  im ał ozem  ręce zw iązać nowożeńcom  przy  
ołtarzu.

„Tylko, na m iłość Boską, sza o tem  jesz­
cze do czasu !... sprzeniewierzam  się bardzo zau­
faniu Zdzisia, pisząo do Dobrodzieja m ojego w 
tej m ateryi, jano oj uprzedzić chciałem , 
aby tez zasięgnąć poufnie w iadom ości, ozego  
się  w  danym  wypadku Zabłotowscy spodzisw aó  
m ogą; czy  s ie  dostanie mój faw oryt arbuza, 
aioo szarej polew ki na tej w izycie , bo to ja­
koś tam  daw ne raohunki z W ami, ozoigcdci 
m oi Pań3tw o, a szosegóiniej z panną Maryą, 
0 którą g łó w n ie  chodzi, n ie b y ły  w  porzącmu.

„N ie p rzystoi m i m ieszać s*ę tak bardzo
sługa B oży

zw yoiężać, a cóz w ażniejszego jak n ie  obow ią­
zek syuow sai!

„N ie u m ie a  ja się rozpisyw ać w  tej kwe- 
s ty i szeroko, ale da Bóg, to  pogadam y k ie­
dyś o tem  w  cztery o o zy ; na teraz ty lk o  go- 
rąoem sercem  z  życzliw ości starego przyjacie­
la  i  sąsi&da domu W aszego, Szanow ni P ań ­
stw o. dzielę się  wiadom ością, jaką pow ziąłem  
z nst sam ego Zdzisia, którem u m a tsa  przy-

O Choohoiewiozaoh przychodziły  w ieści 
ooraz gorsze.

M ikołajek w domu zdrow ia siedział zam ­
knięty, m byto na kuraoyi, n iby pod obserwa­
c j ą ;  rozpowiadano o nim , że  zbzikow ał zupeł­
nie, że  już n igd y  do rozum u nie wróoi.

Przy w idy w ały  mu się  dzik ie b esty e , k tó­
re skakały na n iego, siadały mu na piersi&oh, 
g ry zły  go  i drapały; rzucał się  w ted y , krzy- 
ozał, opędzał marom, tw orzonym  przez m ózg  
alkoholem  przesiąkły i musiano go w iązać, na­
kładano nań kaftan, jak na furyata, u sy ­
piano narkotykam i, a k iedy  do przytom ności 
p rzych od ził, p łakał i  dopraszat s ię ,  ab y  
g o  wypuszozono na w olność i odwieziono do 
brata.

jeszcze.
W  Dziadowaj ta k ie  rzadko teraz prze­

byw ał.
Z Dom ioelką swoją w yjeżdżał ra* pa 

raz i g in ął na kilka tygodni, zaniedbując 
gospodarstwo, pozostawione na łasce Opatrzno- 
śoi i  ekonoma, który nibyto pełn ił obowiązki
rządzoy. ,

Pomimo zaoiętego uporu i w ykrętnej 
obrony, przewidywał jednak, że n ied ługo już 
będzie jego panow ania, w ięc  ch w y c ił się  
system u rabunkowego i  n iszczy ł m ajątek , ile  
się dało.

— Nieoh odbiera! —  odgrażał się  na wspo­
m nienie s łow iń sk iego  — nieoh odbiera, jeżeli 
będzie m iał oo!... ja mu się  ustąpię, o ustąpię,

To kryminał przeoie — jęczał — siedzę i skoro tylko sąd każe, ale m nie jeszoze wnuki
.i.- i  i . t>. . issn  nonamietŁi*.

W górę i  g łow ą  
z  w ielk iem  zdsi-

i W ezuzugoiy wdawać, ale jako sługa B o ży  su , podnosząc tylko brwi
mam prawo, a naw et obowiązek odezw ać się, kręoił, powtarzająo jakby
gdy chodzi o zbawień.© utm pionej duszy n ie- w iem em :
tylko tam, w  w iekuutcj św iatłości, a le i tu —  No, no...
jeszcze, na tym  ziem sm m  padole; więc się też  Choć go jednak bardzo korciło, aby Ma-
o izyw am  i przemawiam i subantuję w  spra- ryni o tej ważnej ew entualności szepnąć słów -
w ie tego zacnego Zdziwią Zabiotow skiego, ntó- ko, zam knął usta i stosow nie do życzeń  kano-
ry — co tu uaryw aó - -  rozm iłowany jest w  nika m ilczał.
córce W aszej, łaskaw i moi Państwo, a stanąw - — Oo ma być, nieoh się  stan ie; wola B o-
szy  z w iny  w ypadków  niefortunnych w w ie lc e . i a ! — m ów ił.sob ie  i roił w  sam otnych roz-
fałszy wej i  przykrej pozyoyi, oieip i ua tem  ijm y śia n ia o h  awoje plany na przyszłość, ale 
martwi się i gnęb i wewnętrznio oa lat całych j spokojniejszy się  czuł i oieruliwośoi nowej 
tak bardzo, że  aż żal patrzeć na niego. i nabrał.

rzekła naprawie, oo zepsuła i za ap elow ać! w  krym inale, to żaden dom zdrowia. Po oo w y ; jego popamiętają,
osobiSoie do rodzicielskiej W aszej in s ta n o y i! mi tak ie  bajdy powtarzacie ?• • ja dobrze wiem, | W yżlaw icz  ciąg le  mu now e kruczki pod-
w  sprawie szczęścia a spokoju sw ojego j e - i ż e  m nie zam knęli z* ten prooes ze Słowińskim . , dawał, coraz to jakąś now ą „piłę“ - w ym yślał 
dyna k a. Daj to P anie Boże, aby  wazyatko złe  P aw eł się w y k p ił, bo to cygan, ho, h o l...  a ja i  m rugając jednam  okiem, uśm iechał się Łry- 
tnk się na dobre obróciło , jako w  tym  w y - pokutuję za n iego. . . j umfująoo.
tf*d k u !“ N ie chciał uwierzyć, że się zn ajd m e^ n a —  A  oo?... zjedzą dyabła, jeżeli teraz tan

Słow iński nad listem kanonika siedział i kuraoyi i doktora nazyw ał „panem s ę z i ą  , a oriteo^ zg,ry z „j — mówił — oni swoje, a m y  
zadum any i  uśm ieohał się  od czasu do cza- j służących, którzy przy nim  czuwali, uważał za j W0je> p rilw0 p raw em , a spryt sprytem,

dozoroów więziennych,
Obawiał się m ów ić głośno, n ie ruszał się  

ze  swojegu łóżka i  podejrzliw ie z pod oka  
przypatryw ał się w szystk im  ; ruchy jego  m ia­
ły  coś aooiego teraz, ohodsił na palcach, 
skradał się pod drzwi, pod okno, a gdy go  
kto zeszedł z nienaoka, oofał s ię  szybko, jak 
spłoszony i z przestrachem  w racał na swoje 
m iejsce.

P aw eł nie odw iedzał brata woale w  za­
kładzie ; przysyłał za niego ■ pieniądza, ale
nawet się nie dowiadywał, ozy mu jeat ie
piej, czy jeat jaka nadzieja uratowania go

P an  w ie, co jedon Ą a ń o ttz  powiedział ?... Do­
w iedział, 1 że adwokaci są jak praczki, każdy  
kreoi w  przeciwną stronę, a  kręcą póty, póki 
k a ;ie . Cała sztuka • w tom , żeby dobrze 
kręoió. My to potrafimy, oo ?... A lbo to m e  
było procesów, co się przes sto la t i dłużej 
toozyły  ? •••

Paw eł sapał, jak foka, pięśoią w stół w a­
lił, że aż Bzklanki na nim  pccUkakiwały i  zę­
by zaciskał.

(Ciąg należy zastąpi).
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Bsalcozyó, a może ukąsił go jak* roDafc, mo£9 
w ielk iem  przeproszeniem  p.ihla,

"^1? Pan adwokat ohos w ied /ieć  o*lą  p n w d ą  ? 
No, ja powiem. Za ohłcp ohory był, to jest 
prawda, £* się  leoaył a tego sam ego doktora, 
oo m uie * "arży napraw ią nie ]est osikiem  
praw d a: ; e oo to pana adw okatow i s&Kodri, 
kiedy j=* dam czterech świadków, oo mogą przy- 
a .ą ia , ź t prawda O tą krew, oo n iby ja m ia­
łem  z  ohłopa w ypaśoió krew, tem a kwartał, — 
to  ja  nie n ie pamiętam. Może to trochę praw­
da, «!e m nie się  zda;o. że n ie praw a-, bo n ie ma 
na to indeu dowód, tH ko z s tk . A  kto zrobił 
aaak ? a.lDO ja wiem  ? Są inue takie ryzykan- 
ty, m iędzy felczerami. Ja  nia chcę nikogo skar­
żyć, u ie jestem  żaden dennnoyant, ala mi się 
m aje, i e  tę brew puścił B srek  Pistolet, d in g i 
ielozer z naszego m iasteczka, «o, będzie tjm n  
dwa miesiące, w yjechał z żoną i z dziećm i do 
A m eryk’ Ozy on p iszcza ł Krew W ojtkow i, ja 
nie wiem , ala m am y św iadki, Ż9 on. Pyta pan 
adwokat, uzy  ja m ogę być new nym  m oich św ia ­
dków ? To w ezy stio  p orzą in i o b y w a te le , m e  
było zdarzenia, żeby oszukali kogo w  takim  
interesie itd.

W  ten soesób objaśnia fiarm ider aavro- 
kau» przez asta K lem ensa Junoszy, k to  bowiem  
śledź, oncó pobieżnie naszą w snółczesną balle- 
tryetykę, dom yślił aię tw óroy pom ysłow ego fel- 
oze/a. N ikt nie potrafi się a  nas tak, jak J a ­
nosza, woielió w  duszę żyda z gminu.

c*ooząwazy  cd „Łłciarza", stw orzył J a n o ­
sza d łag i szereg oylwatek żydow skich, z k tó ­
rych połowa przeżyje autora. T ypów  sw oich  
nie fz^ka on w  kantorach, salonach i budua­
rach bankierskiofi, jak Gkwalewica, n ie me- 
ohesa lub cyw ilizow anego izraelitę maluje, lecz  
żyda z lada. N ailepiej odp 'winda jego ta len to­
w i sta^ozakosny, ociekający się brzposredm o o 
wieś, o szlachcica i chłopa, więc: arnrdarz, kar­
czmarz, handlarz zboże, lichw iars, kapieo mn- 
łom iastenzkow y, tzenreśln ik , farm tu . W  tem  
kotku cbserw scyj nie dorównał mu n nas do­
tąd n ikt, Jes . to jego npeoyalnośó, jego w ła ­
sność w yłączna.

Jako obserwator, jako skrzętny zhjeraoz 
owych ^robnych rytów, z btóryoh sfcład a się 
orłuwiek zewnętrzny, należy n nas Janosza do 
si t niarwszorzędpyeh, j ego nweieemu oka nie 
ujdzie najbłahszy szczegół charakterystyczny. 
Jmie on korzystao z raohów danego typu, * 

jego abr»aia, sposobu wyrażania się, z jego 
spojrzeń i gestów.

T alenty drobiazgowe mają to do siebie, 
ż poruszają się najswobodniej w ramaoh szozu- 
płyoh. W iększa ilość  osób. sytuaoyi, wypadków  
odbiera im  pew ność oka i  ręki. P rzyw yk łe  do 
chw ytam  a każdego szczegółu, nie umiejąc po­
św ięcić części d i*  całości, przeładowują one 
zw ykle dzieła obszerniejsze przystaw kam i, k tó­
re psują harm onię kom pozyoyi. Ioaozej buduje 
powieśoiopisarz a inaczej now elista.

Junosza, ohooiaż pisze także pocaytne, 
rozchw ytyw ane naw et powieśoi („Pająki"), jest 
z talentu  swof go now elistą  Subtelnem u obser­
watorow i udają się najlepiej sylw etk i, obiaski, 
portrety. Jeg o  obrazom społeozaym  braknie 
przsj.-zystośo’ i spoistości.

Jako n ow elista  stoi Junosza w  pierw szym  
“zeregu nasz~j beletrystyki. Niewiadom o, komu  
przyznać pierw szeństw o, Prusowi, ozy jtm a.

D o rodziny now el n ależy  zaliozyó w ią­
zankę „M onologów" Junoszy (nakład Teodora 
Paprockiego), obejmająoą czternaście drobiaz­
gów . W szystkie typ y , które autor „Łaełirza"  
szczególn ie  m iłuje (żydów , chłopów  Sfclaohtę), 
odnajdujem y w  tym  tomiKu. Są m*ęuzy „Mo- 
nclogłiu i"  sy lw etk i -wprost znakom ite, opow ia­
d a n a , którym  nic ująó i ruc dodać niem ożna. 
„Icek Karmider", „Straszna noo", „Maoiek 
W iech eć n doktora", „B ioły koń", rN ispooi9- 
ozoay W ojtek" m e zestarzeją się n igdy.

Oprócz bystrego okr obserwatora, posiada 
Junosza jaszcze inny, bardzo cenny przym iot. 
Jest on hum orystą z tem peram entu, a hum o­
rystą w  najlepszym  gatunku. Gadzi głupstw o  
nie gn iew a go, lecz bawi. N ie  z^ząd ;i on n i­
gdy, ale uśm iecha się życzliw ie . Ten jego bu 
mor zjadli ,ry w tedy, gd y  tizeb a  odm alować 
podłość, okiuoieństw o (lichwa), spełnia dosko­
nale zadanie swoje, k iea y  dany typ  jes. ty lko  
karykaturą Ł ig o d A  cn  brzydotę sam ulubitw a  
i pospolitego szachrajstwa. Ż yozi n ie powinni 
się oburzać na Junoszę. Są oni w  ośw ietleniu  
jegu dobrego humoru w ięeei zabaw ni n iż od- 
strasz*jąny. Tragiki nie lubi poczciw a muza 
autora „Łaoiarza". Jej łzy  n ie  palą, jej skarga  
nie złorzeczy ani bluźni. Serdeczna, optym i­
styczna, w ierzy ona w  poczciw ość naw et w y ­
stępnych.

I  M ichał W ołow ski w ydał „Garść m oro- 
lcgów" (nakład Juliana G ranowsk.egc), do 
których dcłąozył jsdnoabtow y obrazek sesn i- 
ozny p. t. „Ostatni grosz."

M onologi W ołow ski go  m aią cel iuny. 
Przeznaozone dl* w ym ienionych  obok ty tu łów  
aktorów i ik torek  (dla pp. W olskiego, Jz»feó- 
w ny, V/ojdftłowicza, K otarbińskiego, Frenkla, 
Szym anow skiego, M irozowioza), uw zględn iły  
one przedewsz_ stkiem  w łaśoiw cśoi szczególnych  
artystów . N ie o zaokrąglone, w ykończone syl- 
w etki danego typu szło a u to ro w i U cz o w y ­
zyskanie jakiegoś m om erta, cd p ow i’dającego 
najlepiej rodzajowi uzdolnienia tego  m b o w e g o 5

w ykonaw cy. Janosz* napisał szereg now el 
W ołow ski zaś garść lSiotnyofi m onologów w  
rozum ieniu teatialnem . A utor dram atyczny, o- 
b yfy  ze soeną, z jej w ym aganiam i i środkami 
w yw oływ ania  efektu, przepisał aktorowi dokła­
dnie każdy g iest i każdy idoień gry  m.mioznej. 
Tworząc drobiazgi, m iał oiągie na m yśli estra­
dę i w idział przed sobą w ykenaw oę, którego  
w a ra m i i w łaśoiw cśoi zna dokładnie.

Bardzo zręozny i m iły  iest m onolog W o­
łow skiego p. t. „Dobranoc", napisany dl* p. 
O zakówny, bardzo charakterystyczny „Kują* 
wiat; w edle oberka", priaznaozony dla p. K o- 
tarbińsKiego, w szystk ie za' odznaczają ’ię  leb- 
kośoią dykoyi i odpowiadają n zup. łniej ce ­
lom  estradowym . Liozni teatry amatorskie po­
w itają niezaw odnie „Garść m on ologów 1 z 
praw dziw ą przyjem nośoią.

- D o nuwośoi rozpoczynającego się sezonu  
należą ta k ie  „Poezye" W łodzim ierza Nagór­
skiego, now« serya znanej „Teki Chochlika"  
(nakład Teodora Paprockiego).

W  „Poezyaeh" Zagórskiego jest z każdu- 
go rcd iaju  pofcrosze. O^ęść pierwsz,* zawiera  
dw adzieścia szesó drobniejszych utw orów  na 
różne tem aty, pooząwszy od błahostki, prze- 
znaozonej do albumu, aż do filozoficznego „Psal­
mu tęsknoty". Część drugą w ypeim a żartobli­

w y  „Poradnik dl*, konkurentów" (studyum  filo 
zoficzau-psycholcgiozno-etuologiozne), w trzeciej 
przedrukował Zagórski znany poem at liryozny  
w  trzsoh pieśniach p. t. „K tól S a lo u o t" , w  
czwartej pcm ieśoił przekłady i naśladowania.

W iadom o, że  Z agóiik i jest przeuew szyst- 
kiem  niepospolitym  m istrzem  form y. Jako pro- ‘ 
zaik bardzo staranny sty lista , ugniata on ako 
rym otwórca język, n iby w osk posłuszny. Słow o  
nagina się u n iego  bez oporu do Każdej potrze­
by, g ;ętk ie i dźw ięczne.

Z usposobienia krytyk, radzi sobie Zagór­
ski najlepiej z te m .t-m i treści satyryeruei. Je- 
<fo „Tercet", „Rozm owa pijaka z księżycem "  
„Biedu b iedy biedą biedzie", „O niej", „Śnił 
mu się szatan  w e  własnej o?obie“, należałyby  
w  każdej literaturze do pereł hum orystycznych.

Wrao* sobie „strąbiooy pijanica" późną 
nooą do domu i w iedzie z księżycem  rozhowor 
następ u jący:

— N ibv od ozego ty  w łaściw ie jesteś, stary  
durniu ?

Z« matką ziemią biegniesz wciąż,
Inierżąc się jej fsrtnszka,
I  tylko kłopot i  tobą ma 
Poozciwa ta staruszki.

I  Dądś sławiony, że w irosoa i ano ku 
Pozostawiłeś jat święcą cęatnotę,
W  którei łez pełaem przeglądasz s a oku,
Jak w fili fłA c  prsugląda się złoto,
I które świadczy o Tobie —  jak fala 
Świadczy o siońcu, gdy się lu tn  zapala...
N ow ą seryę „Z teki Chochlika" zam yka  

p rzsłia d  diam atu Goppe'ego pt. „Gjoza aasK", 
tak doskciiały, że dorównywa oryginałow i.

leodor Jiske- C hoim ki.

L i s t  d& H e d a k c y i .
(Fodwoay po knęży katechetów)

Od. n iepam iętnych osasów, gd y  j sszeso 
w gm inach w iejskich  ni9 istn ia ły  czkoły eta ­
towe, posyłano ozy to w niedzielę po południu, 
ozy też  w  dniaoh pow szednich podwodę paro­
konną po Lsiędzi. Kióry przy,eżdżnł do gm m y  
i w  oznaczonym  domu u czy ł sposobom k a te­
chizm ow ym  relig ii dzieci i  sfcuszyoh. Po u tw o­
rzeniu Bzkół etatow ych  gm iny przywo siły k się­
dza do szkoły  rów nież pod wodą parokonną. Ten

To ełoń:a jej zaćmiwszy twarz 
Pog.ążasz nas w frasniika,
To znov;u łonem wstrząsasz jej 
Sromotnie bez ezacunku.
Cyklony groźno na nią ślesz 
I na p hg drmiar jeszcze 
Sprawiasz, że wyją do oię psy,
I wierszo piszą wieszczo,
Po niebie plączesz się, jak ćma,
Gdzie ciebie nie poueje,
Tam wschodzisz, trupi lejąc blask.
Lecz Światło twe nie grzeje..
Blaobman p ok iyja  oczy twe 
I mordę masz zapitą,
Choć pnasz— cha, chi!— tylko mgły,
Ty, głupi satelito!
W crszakn gwiazd tyś oinrą jest 
A dmiesz się wielkim panom,
Myśląc, że imponujesz mi 
Twetn światłem poźyczanem.
Tdyofco ty — udajesz świst,
Ą  mówi.* nam  gw iaZ dziarzo,
Żs jednej karczmy nie ma tam 
Na całym twym obszarze.

W ięc na oo w łaściw ie stw oraył oieuie 
B óg, ty , srebrny n ied o łęg -?  — p yla  „pijanica 
strąbiony

A  księżyc odpow iada:
Nie Snrkaj, bratku... WiŁnk to ja 
Pijakom do dom śnieoe...

A le  n ie zaw sze bawi się Zagórbh. kosztem  
pijaków, grajków, kobiet i t d. W ykształcony  
w szeobstronnie po literacku, czuje on pot-zebę  
owej h .lm o n ii m iędzy człow iekiem  , a otacza­
jącym  go św iatem , która jeut w łaśoiw ym  celom  
oyw ilizaoyi. W ów czas nastraja się jego w ytw or­
na lutnia liryczn ie, skarżąc się na nie ram. cz ło ­
w ieka. Z nany iest powszaohnie „Król Salom on4 
Z agó.skiego, ooeniony n*le lyo ie  przez chętnych  
i niechętnych.

Do śpiew ką do „Króla Salomona", w y d a ­
nego po raz p ierw szy w  rob u 1378, jest „Psclm  
tęsknoty" (L a  nostalgie du diriri) Obydwa ta 
utw ory stanow ią j»dną całość i zazuaoziją  
dwa g łó w ce  m om enty owej ew oluoyi pojęć, 
jaką pod w pływ am  doktryn now ożytnej filo­
zofii przechodzić m usi każdy um ysł trzeźw y  
i  nieuprzedzony, jak sam autor w  przypisku  
objtśnia.

P oeta-m yślio ie l, przebyw szy pustynię ne- 
gaoyi, w rócił ostatecznie do dtizm n.

I chwał* Tubie, żeś vr unszę t ztowicka 
Wszczepił tę twardą wiarę w nieśmiertelność,
Cj majestatem akr ń je ;o oblek*,
I krzepi duchj, w nim u.ęstwo i dzielność,
I jad zismskiegu odtruwa cierpienia 
I śmierć nadz.eją życia opromieni*.

obow iązek w ładze s»kolae objęły ustawą po­
wtórzoną w  § 8  rozporządzeni* z daia 1 gru­
dnia 1889 i żądają, by gm in y  p rzysyłały  pc 
księdza „stosowną pudwodę."

W  ostŁ^LÓch ozasaoh w  niektórych gm i­
nach, dotąd jeszcze nialioznyoh, pokątni do- 
ladzoy  wójtów, dLali o sw ą popularność i onoą- 
oy uchodzić r*  gorlirrych orędowników w ło ­
ścian, a sKryoie dla siebie układający piany na 
korzyść m ateryalną, w płynęli, ż “ poczęto posy­
łać po księdza, udającego się  do szkoły, pod­
wodę jednokonną. Ten sposób postępc wsinia 
poozął njwefc zm jdy^ aó posłuch w sferach ma- 
jącyoh prawo rozstrzygania sporu m iędzy księ­
dzem a gm iną.

Stosow na tedy  iura do odezw ania się 
w  tej sprawie. Chociaż dotychczas n ik t n ie  po­
c ią ł w pływ ać, by u sttw ę nakazującą przyw ieźć  
urzędnika państwowego, autonom icznego, ofice­
ra lub żandarma pedwodą, „forsapansm" zw a­
ną, tłóm anzono w  ton sposób, że pod podwodą 
rozum ieć należy zaprzęg jednokonny, ohooiai 
nikt nia w ystąp ił przeciw  zw yczajow i używ a­
nia prsez w ójtów  parokonnego „fo^ezpanu", 
gd y  udają się w  zastępstw ie gm in do staro­
stw a lub u rzęd ’ podatkowego, to n ie trudno  
doozekaó się b id zie  można, i i  jednokonna b ę ­
dzie z rega ły  przeznaczone, dla księdsa Kata- 
ohety. Przyzw yczajono się bow iem  żądać od 
Księży n iety lko  dozwolonych lecz naw et prze­
sadnych ustępstw.

Oo do pod wody jodnokoanej zw ażyć na* 
'eży, że  w  zasadzie w ystarczyłaby ona dla księ­
dza katechety, gd yb y  on m iał ty le  czasu dc  
dyspozyoyi, iżby przy jego ozynnośoiaoh para­
fialnych tói”. ozyniło mu to różnioy, ozy o dw ie  
g o d iin y  w oześm ej lub później ze  szkoły po- 
wróoi. Trzeba atoli w^iąó pod rozw agę, iż  w  
gm inaoh w iejskioh pr«.ed południem  bezw arun­
kow o ksiądz do szkoły  wyjoohuó n ie  potrafi 
z powodu Zajęoie ściśle kościeluego, pozostaje 
mu w ięo dla szkoły  tylko popołud ile . P rzy ra -  
der szczupłej p łacy L ongrualnej, jalią ksiądz  
pobiera, w  niektórych paiafU oh co tyd zień  
trzy, cztery, nuw et sześć r .z y  w ypada mu 
szkoły odw iedzić bsz w ynagrodzenia za ty le  
godzin. N iektóra z tych  srkół oddrlone są o 5 
a ozrsem  i o 15 kilom etrów od jego zam ieszka­
nia, zw łaszcza w  okolicach górskich. W spo­
m niani doradzoy w ójtów  n ie  zastanawiają się  
nad następstwem , które w  razie w ydania za­
rządzenia, b y  po księdza ied n ok om ą podwodę 
posyłać, n iezaw odnie w ynik  lęó  musi, m ianow i­
cie, że zam iast cozyó azieoi przez dw ie godzi ' 
ny, będzie ksiądn uczył ja tylko przez jednę 
godzinę, a naw et i króoei.

Praon ąoemu w  kcśóiele nieraz od 6-taj 
godziny riana do południa zajętem u odw ie- 
Izat e n ohoryoh, nikt z pjw aośoią n ie odm ó­
wi księdza godziny  obiadowej do 1-szcj, przy­
puściwszy z-J, że o ćsj godzinie podwoda cze­
kać będsie, i że żarn: wyruszy z księdzem , tc 
jednym koniem  n iek iedy  przez w łaściciela  za  
7 złr. często ra 20 złr. a rzadko za 60 złr. ku­
pionym  zdąży ksiądz d i .' niejednej szkoły  do­
piero o godzinie 3 oiej. W  m iesiącach zaś je ­
siennych  i  zim ow vch niepodobna, dzieci zatrzy­
mać w  szkole naw et do godziny 4-Łej z uw agi 
na z r  c zoh i udlrgłość dom ów m ieszkalny oh, 
do któryoh dzieci bardzo często n ie drogą 
gm inną lenz ścieżkam 1' oicgnącem i się w zdłuż  
brzegów  w ysokioh i około potoków wracają.

K iedy zaś dąi j  ksiądz do szkoły , jeżeli 
podwoda zjawi się pŁ-tel jego m ieszkaniem  do­
piero o godzin ie 2-glej, lub jeżeli ta podwoda  
jednym  koniem  zaprzężona, n ie m ogąc przeje 
ohuó rzeki górskiej nie uaiąoej m ostu— t  takich  
rzek w  kraju bardzo w iele, — w jesien i przy  
w yższym  stan;e wody, lub w  zim ie przy c ie n ­
kiej war&twio lodu, pow iezie księdza aż prz^z 
sąsiednią gm inę, przeJłućająo drogę z 10 k ilo ­
metrów na 20 ?

j przypadnie ta powinność na k a tćsg o  gospoua- 
rza, bo odU osyw ozj m iesiące wakacy- i dnie  
św iąteczne, ocas 4 0 -dniowy przed Wielkanocą, 
g d y  k .iądz jeszcze caty dziać zajęty jest w  ko- 
ściele- dnie, w  których podwoda nie przyjrdzie- 
cnoroby, i t p , to pozostanie dla nauki r-m gii 
zaiedw ie 30, a rzadko 40 połówek dnia. Przy­
znać trzeba, źe n iew iele to oeasu, aby sk u te­
cznie działać w  religijno-m oralne kształcenie  
dzieci, a ile ś  czasu dopiaro z n a jd z ie  się wtedy, 
gd y  jednokonną podwodą ksiądz sk r o i/  odw ie­
dzać będzie ? Pleban w Makowi.*

Do pp, prenumeratorów!
Num era  „Przeglądu“ z pierwszej połowy  

października są zupełnie wyczerpane, przeto też 
wszystkich ty eh pp. prenumeratorów, którzy spó­
źn ili sic z odnowieniem przedpłaty , zapisaliśm y nie 
od pierwszego , lecz od piętnastego października.

Przy tej sposobności przypom inam y, ie za 
każdą zmianę, adresu należy uiścić 2 0  ct. i  że bez 
tej opfaty adresu, nie zmieniamy.

A d m i n i s t r a c y a  ^ P r z e g lą d u * .

K R O N I K A .
Lwów 18 października.

Odezwa- Celem porozumienia się co do wy­
lotu  posła do sejmu z grupy więsszej posiadłości 
dawnego obwodu st.yjskiegu, który ma się odbyć 
dnia 8 listopada b. r. mamy zaszczyt piosić P . T. 
wyborców na przedwyborcze zgromadzenie na dzień 
7 listopada br. c godzinie 3 po południu do lo ja l­
ności dtryjsk oi rady powiatowej.— Stanisław  K o­
m ornicki. K aro l hr. Dzied/uszycki, K aźm ierz  
W innicki

Raut. W pałacu Namiestnikowskim udbędzie 
się w niedzielę dnia 21 b. m, wiulki rant na cześć 
arfyksięatwa Leopolda Salwatora i jego m-łźonki. 
PP Nrmiostnikowstwo p agną w ten sposób dać 
możność szerszym kcłoit towt.. zyskim pożegnania 
opuszczających miasto nerze ftrcyseięstWB, którzy

klasową; 1-klasowe w Kolbuszowej górnej, Wi- 
dełou, Jozierzanueh, Olescy, Zagwoźdhlo na 2-kla- 
g W c; zatw.erdzić wybór Boleiławe Ohodzihsklego 
w Sokołowie, na reprezentanta zawudu n&nczycial- 
skiego do Rady szkolnej okręgi -rej w Kolbuszowej; 
wybór Jana Lisowskiego w btutynie, na reprezen­
tanta zawodu nauczyci .lshiego do Rady szkolnej 
okręgowej w Rohatynie; zamianować Stanisław a 
Str7eszynskiego nauczycieljm w Demm wjćnej ad 
Skole; Wandę Majkowską nauczycielką w Mszanio 
dolnej; Adtoniegy Woisea .astępcą nauczyciela w 
semiitaryum nanczycielskiem w Rzeszowie; zatwier­
dzić w zawodzie nauczycielskim w ghnnazyach 
Andrzeja Jaglar.- w Tarnowie; ks. dr. Erc ieiawi 
Karckuickiego w Rzeszowie; StsnULwa Majerskiego 
we Lwowie.

Egzamina. w ctui.ch 1 do 15 b, m. odbyły 
się w Namiestnictwie ngzamina dla samoiatnycŁ go­
spodarzy leśnych, tudzież dla straży i technicznych 
pomocników w służbie leśnej. Złożyli egzamina na 
samoistnych gospodarzy leśnyih i Witold Pracki 
i Al jzy Boz&waki, 1 kandydata reprobowano na 
rok, Egzamina dla -.treży i technicznych pomocni­
ków w służbib leśnej złożyli: Alfred Kriner, T»-
deus^ Bodakowski, Jaroslr-w Harasimowicz, Tadeusz 
Munzger, Edmund Suhonozitz, Franciszek Winiar­
ski, Aatoni Adamowicz, Julian Baczafc, Stefan Bi­
liński, Władysław Buhaiewicz, Józef G:uk, Józef 
Fit la, Zdzisław Grabowski, Jan Jankowski, FAifea 
Jaworski, Maksymilian Jaworski, Maryan Karczew­
ski, Józef Krusiczyśski, Franciszek Krynicki, Ma- 
ryaa Ostafiński, Nimrod Scherer, Józef Schneider 
i Adolf Spanily, 9 kandydatom pozwolono ponowić 
egzamin w roku przyszłym.

Car Wdkntftk swej choioby jest rozdrażniony 
tak ciągła oba n a, się zumacbn na swe źynib, iż 

jadąc ze Spały do Liwsdyi kazał na wszystkich 
stacyach kclejoiyęh pozmieniać naczelników.

Donoszą nam .prywatnie, iż car nie chce wcale 
jechać na Koifo r nie zamyśla otworzyć rcgencyi, 
chociaż rodzina usiłuje go do tago nafJouió,

Główna wygrana losów Jó-sziv w kwocie 
18.000 zł. padł* na s. 1758 nr. 85, po 1000 zł.

podcziB pobytu sweg« wa Lwowie pozysiali wszę- wygrały lesy: s. 977 ar. 15 i s. 5518 nr. 78
Główna wygrana losów serbskich w kwocw 9u.00u 
franków pidła na ś. 1393 nr. 31, 10.000 fr. na s. 
1559 nr. 17, 8500 fr. n . s 4382 nr, 35.

Ciekawy proces. Oaz. Odatiska p iizp: Z po­
czątkiem roku bieżącego zawiadywał kc WilkanB 
parafią katolicką w Godz'szewie. W  panfii tej żył 
Bwanielicki robotnik Grand, który w grudniu loktr 

| ub:cgłrgo wziął ślab w urzędzie stanu cywilnego i 
w kośoiele laterskim z dziewczyną latolicką. 
W  styczni/ rb. przyszłe Grandowł do księdza W. 
s prośbą, aby jej dał ślub w kościele katolickim. 
K». Wilkaus oznajmił jej, że to niedozwolone, a 
nadto, że b;oi.ą« ślub w kościele protestanckim, ko­
bieta popadła w klątwę koś lielną. Pod pewnym, 
warunkami mogłaby jednakże napowrót być przy­
jętą na łono Kościoła katolickiego; w tync celu 
przyrzekł ka. W. starać się o upoważnienie i od­
powiednie wskazówki w P, lplinie. Kobieta zgodziła 
się u a wszystko, a więc ks. W. do Pelplin- napi­
sał, a po pewnym czaaie ozarjmił Graniowej, że 
nadeszło npoweżnienie do przyjścia jej napowrót 
ra łono Kościoła katolickiego po złożeniu prze* 
małżonków przyrzeczona, iż dzieoi po katolicku 
wychowywać będą. Pewnego [ iątko przybyła Gran- 
dnwa dr kcśuiołe, aby ksiądz z nie; zdjął klątwę 
Ks. Wilkans kazał jej jednakże przyjść w na­
stępną nńdzieJę W niedzielę wygłoził ks, W. k»- 
zanie o małżeńsćwath mięizanych, wsktznjąc, żo 
st* one szkodliwe i w gruncie rzeczy niedozwolone. 
„"Wiecie —  ssoilozył \»znodzieja —  że i w naBzej 
parafii taki smutny wypadek zaszedł, a teras zo 
baczy ;ie, jak się dokonywa przyjęcia powracających 
na fana .Kbśd-ła k*tolickivgo osób". Następnie 
z izedl k». Wilbans z sanauicy, zasiadł na arześle 
zawołał Graadową, kaZk.1 jej uHiękaąć, a odmawia-

dzie żywe sympatye.
Zmiana własności. Dobra Kamionka Strumi- 

łowa z przyległościaml, będące włastością Heleny 
hr. Mierowej, nabył Andrzej hr. Potocki za sumę 
dwóch milionów dwakroó sto tysięcy zł.

Konkursa. Rada bzkolna okręgowa rczpisita 
z terminem do końca listopada konkurs na kilka­
naście ponad nauczycielskich.

Ucisk kościoła katolickiego na Litwie. F.zed 
kilku dniami donieśliśmy, że gubernator Orź^w iki 
skazał ks. A Freda Moczulskiego, .proboszcza w Pa- 
rafianowie na Litwie, na zamknięcie w klasztorze 
Franciszkańikiu w Grodnie przez 6 miesięcy za 
„wrogie zachowanie się względem prawosławia", 
polegające ca rem, że ks. Moczulski jako kapłan 
katolicki usiłował odwieść owego parafianina, wieś­
niaka, rz. kat. wyznania, od żenienia się z prawo­
sławną; Owóż dowiadujemy się, że notatka po­
wyższa była w części mylną, a mianowicie „owo 
wrogii zaohowan‘6 się względem p awostawia" nie 
polegało na tem, że ks. Moczu] iki usiłował prze­
szkodzić małżeństwu swego parafianina z prawo­
sławną, bo do tego nie miał żadnej możności, leoz 
na tem, iż kapłi n ów tak wychowywał swych pa- 
r. fian w wierze katolickiej, iż jeden z nich, st?.jąc 
wiernie pr/y Kościele, nie pozwalał synowf sw nu  
żenić się i  wdową prawosławną. Pod rządem ro­
syjskim więc za to, że ktoś jeit wiernym katoli­
kiem, skazują jego proboszcza na karę.

6 0 .0 0 0  Z ł , główni* wygranę lwowskiej lofce- 
tyi wystawowej, jak krążą pogłoski, miało wygrać 
Towarzyet* i oszczędności kobie. czeskich w Pudze.
- diSKUpem su fira ga n em  aroilidyecezy; lwowskiej 

W miejsce ks Puzyny, który ma z»siąść na stolicy 
biskupów k.łkowtkich, zostanie mianowany ks. ar.
Józif Pelczar, p:of. uui v, Jagiellońskiego i kanonik ?jąa psals, uderzył ją 1 0 —12 r»zy lekko przez
kapituły krakowskiej.

Urzędnicy biura wystawowego urządzili oneg- 
daj berdeozną owacy j sekretarzowi wystawy p. J. K. 
Zielińskiemu. O godzinie 12-tej w południe wręczyli 
mu tekę z fotograf! mi swojemi, ozdobioną monogra­
mem emaliowanym, przyczein w kilku ołowaoh prze­
mówił najstarszy z nrzędnibów, p. Maryan Linde, 
podnosząc zasługi pana Zielińskiego, jako jzeia b'ura 
i prosząc , nby wszystkich mile zachował w swojej 
pamięci. P*n Zieliński podziękował w bardzo ser- 
deczaycb ełocacb, a podnosząc , że harmonia jaka 
panów-ła w bmrach wystawy przyczyniła się do 
jrj powodzenia, zaznaczył, iż ch.dla ta jest najmil­
szą dla nidgu nagrodą, dar zaś, jaki mu ofiarowali, 
pozostanie dlań na zawsze najcenniejszą pamiątką.

Wycieczka, konno. Porucznik krakowskiej dy- 
wizyi trainu Wiktor Jttaczeński i podpern izsicy Ju­
lian Chmielewski, Jan Irmisc.li i Ciesław Mec szew­
ski urządzili konno wycieczkę z Krakowa do Lwo­
wa. P.zestrzeń 335 kim. przebyli w 36 godzinach. 
Odpoczywali 2 razy po 5 godzin. W e Lwowie sta- 
ręli w niedzielę po poładniu; jtźdżoy i konie mają 
się jak najlepiej.

plecy powrózkiem. Fc*róu)k tea miał kilkL węzłów, 
a me był gro bazy niż szpagat od cukru. Nie cho­
dziło tu wiec o ka?q cielesną, lecz o dopełnienie 
ceremonii kościelnej. Kobieta wiedziała o tem dobrze, 
podduia się ceremonii dobrowolnie, * mężowi by­
najmniej się nie skarżyła. Mimo to, dowiedziawszy 
się o o ryoh uderzeniach sznurkiem, sproyadził 
Grand lekarza i kazał żonę zrewidować, ale lekarz 
nie znalazł najmniejszego śladu uderzeń. Następnie 
zwróć! zię Grand do prokuratora, który ‘eż wy­
toczył ks. Wilkanjowi proces, W  terminie w Sta­
rogardzie wysłuchano 12 świadków. Obrońca wy­
kazał, że nis może bjó mowy o pobiciu, ani kara­
niu, a cała czynność była tylko przepisaną w ry­
tuale kat diokim ceremonią kościelną i miała 
znaczenie Bymboliczne. Sąd. uznał ' t, Wilkansa 
winnym czynnej i publicznej obrazy i skazał go 
na 100 marek -ary. Wyrok sądu starogardzkiego 
dowodzi, że istnieją jeszcze ustawy i .stikatolickie, 
itó ie  k.ępują Kościół w jego najważniejszych spra­
wach, a Których ofiarą jest znany z iwej kapłań­
skiej gorliwości i zacny ks. Wilk me. Sprawa 
poszła do Berlin? i Lipska.

Związek chłopski. Dnia 9 bm. odbyło się 
Ncwym Sączu walne zabrimie stowarzyszenia

Krakowska Akademia sztuk pięknych. Z W ie­
dnia donoszą, iż prof, Józef Brandt nie przyjął ofia-
ro/rauej mu pogudy dyrektora krakowikiej Akademii 1 „Związek chłopski". Obradom prewolniozył p. Żar

"Wrzikumi orędowaioy ludu w iejskiego | sztuk pięknych po śp. mistrzu Matejce. Dyrektorem I cecki. Zebranie było liczne przybyło przeszło 300
doradzająa yodw^dy jednokoanej 3hcą przynieść j przeto mianowany zostanie artycia malarz Henryk szłotków Związku, a między innymi pustowie Kle-
u>u ulgę, tym  twłanzijz* m ieszkańcom  w si, Ltó-1 Rodakowski, profesorami z iś  artyści malarze: Kru-

dowoki z Rzymu, Grocholski z Monachiom, Aksja­rzy rsiedfi w  gm iaaob o k ilkudziesięciu za le­
dw ie domach i którzy skutkiem  tego w rzek o -! towicz a ewentualnie i Stach: ewicz,
mo za ozęsto są. obowiązani starać się o k o n ia ! Rada szkolna krajowa na posiedzenia z dnia
po księdza. Trzeba iednak rtważyó, że i W ta- J 15 bm. uchw«liła: przekształcić od 1 listopada 1894 
kich  m ałyoh gm inach naw et raz w  roku n ie szkoły ludowe: 8-Klasową w GrzegórzKao) na 4-ro

menaiewicz, oraz Jan i Stmislaw Potoczkowie. Po 
wysłuchaniu nabożeństwa uosestnicy zgromadzeniu 
zebrali eię w rali „Sokoła". Obrady rozpoczęły się 
od przemówienia posła Stanisława Potoczze, który 
tłnmaczył zebranym cel i zadania Związku chłop­
skiego, wyjaśnił znaczenie Dojęcia zgody i tąozności
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WOJCIECH OZIEDUSZYCK*.

1ŚWIĘTY PTAK.
P O W I E Ś Ć  H IS T O J 5 Y C Z N A .

(Ciąg dalsay).
Ale to nie były żadne mary. Była to Elpi- 

noe w towarzystwie zbrojnego Liomedonta.
— Precz! precz! — krzyknęła Hesz-Aker prze­

raźliwie, — ja was nie chcę! Nie pójdę z wami, 
za nic w świecie nie pójdę.

Coś w Greczynce zawrzało dzikim gniewem, 
kiedy te słowa usłyszała. Zawołała:

— Nie pytam się czy chcesz, czy nie chcesz ? 
Musisz teraz iść ze mną.

Wymówiwszy te słowa, chwyciła Egipcyankę 
za rękę. Ale jakaś dziwna siła znalazła się u Hesz- 
Aicery. Opuściwszy na ziem.ę dzbanek i bułkę, 
odepchnęła niewolnicę tak, że się aż zatoczyła.

Elpinoe nie upadła jednak, odzyskała równo- 
y/ai),  wyprostowała s*ę i zawołała na Diome- 
donta:

— Chwytaj czarną gołębicę!
Diomedont rzucił się na Egipcyankę i chwy­

cił ją za obie ręce. Kapłan przemożony trwogą, 
uciekał w kierunku miasta, wołaiąc bezradnie 
o pomoc. Hesz-Aker szamotała się, krzycząc, ale

nie mogia się wyrwać achajskiemu bohaterowi, 
który ją wlókł gwałtem za sobą. Padła na kola­
na, ale mus:ała na kolanach postępować za Dio- 
meaontem.

Krogulec uleciał b y ł, z ramienia dziewczyny 
w chwili, w której się zaczęło szamotanie i krą­
żył kwiląc tuż nad jej głową. Kiedy barbarzyniec 
zaczął dziewczynę wlec po ziem , wydało się jak 
gdyby ptak zrozumiał nagle sprawy ludzkie. Chciał 
obronić tę, która się z nim tak często pieściła, 
która mu tylekrotnic pokarm podawała i spadł 
nagle na twarz Diomedonta, wpajając pazury 
w jego oczy.

Diomedont opuścił ręce Hesz-Akery z prze­
raźliwym jękiem boleści. Usiłował oderwać ptaka 
z twarzy, ale ilć razy jego się tknął silną dłonią, 
uczuwał tyiko ból bardziej nieznośny. Bo szpony 
krogulca tkwiły silnie w powiekach, a ptak opę­
dzał się od rąk skrzydłami i dzióbęm.

Elpinoe, widząc niebezpieczeństwo niespodzia­
ne kochanka, rzuciła mu się na pomoc. Krogulec, 
silnem uderzeniem dzióba pokrwawił jei rękę. 
Elpinoe i Diomedont padli na ziemię szamocąc 
się z nieubłaganym ptakiem. Elpinoe wydobyła 
spinkę ostrą, a na kilka cali długą, przytrzymu­
jącą jej szatę i uderzyła nią całą siłą w pierś kro­
gulca; ptak zakwilił głośno i boleśnie, wydobył 
szpony z oczu powalonego Greka i uleciał, zosta­

wiając w ręku Elpinoi spmkę połamaną i po­
krwawioną. Kawał spinki pozostał w ciele kro­
gulca ; uleciał z mm w powetrze.

D:omedont leżał na wznak i wydawał okropne 
głosy. Elpinoe pochyliła się nad jego twarzą, aby 
zobaczyć, co mu się stało, ale wśród nocy i w d e ­
mu piramidy niczego nie mogła aostrzedz wyra­
źnie. Zdawało ,ej się jednak — zdawało — że 
oczu nie było już w twarzy młodego bohatera, 
że miejsce -eh zajęły dwie krwawe, ohydne rany. 
Dotknęła się lekką dłonią twarzy kochanka i ser­
ce w niej zamarło. Tak jest, piękny Diomedont 
był ślepcem i kaleką; krew jego sączyła się po 
palcach Elpinoi. Porwała się za głowę, wyrywała 
sobie włosy i głośne swoje narzekanie pomięszała 
z jękami kochanka.

— Zabij mnie! zabij! — wołał Diomedont. — 
Nie chcę być ślepcem! Nie chcę, aby mnie Egip- 
cyanie na śmierć zamęczyli!

Greczynka popadła w dziki szał boleści, wy­
dobyła miecz Diomedonta z pochwy i uderzyia 
kochanka dwa razy cała siłą w piersi, a potem 
wetknęła z konwulsywnym wysiłkiem ostrze we 
własne łono.

Am en to przywołany krzykiem, przestrzeżony 
przez uciekającego kapłana, nadbiegł na miejsce 
tragedyi. Ujrzał dwa trupy leżące na ziemi i sta­
nął nad nimi zdziwiony.

Hesz-Aker uszła była do stóp piramidy Ame- 
nemhy III i tam się kuliła,' wzywając opieki 
przodka. Ujrzała gromadę Amenty nadbiegającą 
j zawołała płaczliwym głosem o pomoc. Amento 
był w okamgnieniu przy niej.

Wtem pieśń wojenna Achajów rozbrzmiała 
po nocnem powietrzu. Barbarzyńcy szli na od­
siecz Diomedontowi, szli toczyć bó; z Egbcyana- 
mi i porywać zadatek zwycięstwa, Hesz-Tkerę.

Zrozumiał to Amento, a nie wiedzid, wiele 
nieprzyjaciół tam być mogło. Zawołał tefy:

— Uchodź, Hesz-Aker do wnętrza grobowca! 
Tam będziemy się bronić, tam .eayna dla ciebie 
nadzieja.

Hesz-Aker usłuchała. Wbiegła d» ciasnego 
krużganka, przez który przeszfa schyloia, dotyka­
jąc się rękoma bocznych ścian. Przez chwilę szła 
w górę po stromych schodach. Udenyła się gło­
wą o suńt; pochyliła się, lazła na czworakach, 
wnet szła w dół — sunęła się w dół, aż się 
gdzieś znalazła na równej posadzce, wśród zupeł 
nej ciemności. Czuła jednak, że byfa w jakiejś 
obszerniejszej izbie; była sama z umarłymi.

Tymczasem Amento uszykovał swoich ludzi 
do obrony.



PRZEGLĄD t dali 19 Października 1894.
W atrounictwib, a radsąo, aby walczyli o swa ząda- 
nia z taktom, cierpliwością i sprawiedliwością, zs- 
chęea| do oświaty i podniósł, że na tam polo otrsy- 

■ mali ff łośaianie zrównoważenie ciężarów gmin z cię­
żarami obszarów dworskich co do prestacyi szkol­
nych. Mówił także o wybieraniu posłów ze stanu 
włościańskiego i o zahupnie dóbr wystawionych na 
licytacyę w celach parcelacyjnych, aby w ten spoBÓb 
Powiększyć rozdrobnione dziś zbytnio granta wło­
ściańskie; mówca uważa to za obowiązek narodowy. 
Zakończył słowami: „Pracujmy z Bogiem za Ojczy­
znę i za prawa naaze."

Z kolei przewodniczący odczytał telegram gra­
tulacyjny od ka. Kuklińskiego z Tarnobrzeskiego, a 
następnie dr. Romer, prezes Rady powiatowej, po­
witał zgromadzenie, zapewniając, że każdy pragnie 
podnieść stan włościański, i będzie pouczał chłop­
skie stronnictwo, byle chciało się ono szczerze oprzeć 
lis zasadzie katolicyzmu i narodowości.

Odczytany przez sekretarza Związku Jana Po­
toczka (młodszego) protokół ostatniego posiedzenia 
przyjęto bez zmiany, Ten etan referent przedstawił 
tak » sprawozdanie z czynności zarządu w roku ze- 
8z ym. prawozd&nie to, podobnie jak sprawozdanie 
komisji ontrolująsej (referent Jan Skwara zTargo 
Wis j przyjęto i ustępującemu zarządowi dano abso 
atoryam z Wyrażeniem rffinania za dobrą i oszczędną 

gospodarkę,
IŃ^stępnis przedsięwzięto wybory. Prezesem 

i la wybrano posła Stanisława Potoczka, a do za­
rządu Wchodzą; p083ł Jan Potoczek, Jakób Jodłow- 
8 *i zet Chrzanowski, Tomasz Ciągło, Józef Ma­
ciaszek Stanisław Uryga, Szczepan Kotlarz.

K kolei poseł Stanisław Potoczek przedstawił 
sprawozdanie o organie Związku. Referent podniósł, 
Ż8 ns poprzsdniem walnem zgromadzeniu przyjęto 
za organ stronnictwa Wieniec i Pszczółkę, redago­
wane przez ks. Stojałowskiego. Zarząd Związku 
miał w tym celu zawrzeć z ks. Stojalowskim ugodę, 
przyezem zastrzeżono ewentualność zawarcia podo- 

neł ngody w danym wypadku z Innem czasopismem, 
f̂ o długich rokowaniach w tej sprawie zawarł za­
rząd Związku ugodę z ks. Stojałowskim po' nastę­
pującymi warunkami: Pismo Wieniec i Pszczółka ma 
być redagowane według zasad Związku, przeto nie 
fflcża być astireligijnem, nie może zajmować się spo­
rami religijnymi, nie ma zajmować się kweatyą 
polsko-ruską, nie ma zajmować się swarami osobi 
Btym:, a wytykając ewentualne błędy władz rząlo- 
Wyth i autonomicznych, winno to czynić z taktem 
1 bez żółci, a nie przekraczać granic należnego usza­
nowania. Sprawy osobiste redaktora mogą być umie- 
8zczane tylko na ostatniej stronicy. Gdyby pismo 
Wykraczało przeciw tej ugodzie, należy redaktora 
upomnieć, a po dwukrotnem upomnieniu bezskntecz- 
Uem ugoda moźs być zerwaną. Program Btronnictwa 
1 zawarta ugoda winny być ogłoszone w najbliższym 
Uumerze pisma.

Otóż ugodę tę z ks. Sfcojalowekim zarząd 
nZwiązkn8 widział eię zmuszonym zerwać, a to 
z następujących pcwodów: Ks. Stojałowski już 
Przed zawarciem ugody nazwał Wieniec i Pszczółkę 
* góry „organom Btronnictwa chłopskiego8, w ozem 
t*Wił3 lekceważenie partyi. Dalej ugodę powyższą 
P°dpisał ks. Stojałowski po odczytaniu jej w domu 
Jtata sprawozdawcy, w Rdziostowie. Mimo to o- 
wiaiczył ks. Stoj.łowski na zebraniu zarządu, że 

tylko pierwszą połowę ugody akceptuje, drugiej zaś 
uznać nie chce. Programu i ugody w czasopiśmie 
8wem nie chciał umieścić, a w końcu w numerze 
102 rokn 1893, wydrukował tylko pierwszą połowę 
ugody, przeciw ozemu zarząd „Związku" zaprotesto­
wał. Już wtedy — mówił referent — można było 
ugodę zerwać, lecz byliśmy cierpliwi. Ks Stoja- 
lówski przez wydanie w tym rzekomo naszym or­
ganie ssrego „ tfylabusa“, spowodował protesfca ze 
strony duchowieństwa, co wywołało polemikę reli- 
g*jną, stało s ę to znowu wbrew ugodzie — zarząd 
zaprotestował, ale nie zrywał jeszcze z ks. Stoja- 
łowaiiim. Ks. Stojiłowaki pod firmą „Związku" u- 
rządził dabj wiec stronnictwa w Krakowie, ozem 
naraził naa niewinnie na niepotrzebne zarzuty. 
Przeciw listom biskupim, zabraniającym czytania 
jego pisemek, wystąpił znów w swem piśmie a na­
szym „organie", nader zjadliwie, wszczynając w ten 
sposób napowrót polemikę religijną; zamiast, jeśli 
miał pretensyę do księży biskupów, udać się do 
Rzymu zs skargą, oddawał tego rodzi ju spory pod 
Sąd ludu i tsm religię obniżał. Wobec tego zarząd 
ńie ch ąc odpowiadać na tendencye pisma, które 
nie od niego wyszły, powziął uchwałę, że Wieniec 
i Pszczółka nio msją być uważane nadal zs organ 
stronnictwa, zerwał ugodę zawartą z ks, Sfcojałow- 
skim i utworzył własny organ pod redabcyą Stani­
sława Potoczka pt. Związek chłopski.

Następnie przemawiał ks. Stojałowski, który 
przybył na zgromadzenie jako gcśó i redaktor No 
wego Wieńca i Pszczółki. Twierdz ł on, że gdy 
Walce zgromadzenie „Związku" w r. 1892 uzns.ło 
jego pismo za swój o g»n, miał prawo zaras 
pierwszym numerze nazwać je „organem Związku", 
choć było to przed zawarciem ugody. Dalej twier 
dził mów.a, że ugodę zawarł nie z zarządem, lecz 
bracia Potoczkowie Btmi zredagowali ugodę. Gdy 
mu tę ugodę dano do podpisu w Rdziostowie, 
przejrzawszy ją, oświadczył, że zgadza się z osnową 
pierwszej jej części, a drugą odrzuć*, podpisuje 
zaś ją pod warunkiem, że ugoda ta będzie jeszcze 
przedmiotem uchwały zarządu i ponownie mu przed­
łożoną zostanie. Odtąd atakował ks. Stojałowski 
Potoczków ; żalił się na cały zarząd, który gjego 
pracy nie był zdolny ocenić" i powiedział, że Po­
toczkowie, którzy z góry myśleli o utworzenia 
własnego organa, włożyli w ową ugodę różie ha­
czyki, aby eię go pozbyć. Inno zarzuty, charakteru 
religijnego, uważa ks. Stojałowski za drobnostkowe 
i wobec tej safcyifakcyi, jaką rzekomo od Stolicy 
Apostolskiej otrzymał, odpowiedź na nie wydajg 
mu się zbyteczną. Zresztą sądzi, że musiał Bię bro- 
nić, gdy go „z ambony księża heretykiem głosili"— 
i twierdzi, że „bronił się na’,*et zanadto łagodnie". 
(Twierdzenia te mówcy wywołują cbu zenie wśród 
obecnych duchownych). Mówca sądzi, że sprawa 
ugodowa mogtc byó załatwioną i żąda, aby walce 
zgromadzenie zadecydowało o niej

Zabierali następnie głos włościanin Jan Skwa­
ra z Targowisk i j atł Król z limanowskiego po­
wiatu, podnosząc, że Kieniec i Pszczółka są wło­
ścianom zupełnie obce, że są pismami aatireligijnemi, 
że zresztą już nie istaieią, a istnieją tylko Nowy 
Wieniec i Pszczółka, że ks. Stojałowski niepotrzebnie 
i ni*8lus»nie rzuca eię na Potoczka, który tylko 
* w o h  aarsądu Wyja śn ił ap

Następnie zabrał gi08 ks. Jabób Żabeeki i 
uświa ozy , że przez 19 lst prenumerował pisma 
ke. Stojałowskiego, ostatecznie jednak, nie mogąc 
eię z- odzi z nowemi tandencyami tych pism, za­
przestał je prenumerować i prosił ks. Btojałow- 
ekisgo, eby mu ich nadal nie przysyłał. Następ­
stwem te8°, uy  zjadliwy przeciw jego oBobie ar­
tykuł w Wieńcu i Pszczółce i skandaliczna karta
korespondencyjna, którą od fes. Stojałowskiego o- 
trzymał, a którą przedstawi na Sądzie Bożym. 
Opowiadając Wam o tern — mówi — przestrzegam 
Was przed fałszywymi prorokami o owczej szacie a 
z dnezą wilka. Odrzuóoie pismo przezeń Wam ofi»- 
rowane i nie dajoie się balamuoió.

Ks. Stojałowski przemawiał po raz drugi. Chce 
ugody i  Potoczkiem i żąda uznania Nowego Wieńca

i Pszczółki za organ „Zwiąnka", ponieważ Potoczek 
nie nuiai upoważnienia tworzyć nowego organu. 
Występuje gwałtownie przeciw Potoczkom, zarzu­
cając im, że stronnictwem chłopakiem zawładnęli we 
własnym interesie. Postępowanie Potoczków nazywa 
niehonorowem i przedstawia je jako zdradę stronni­
ctwa. Co do osobistej sprawy podniesionej przez 
księdza Źabeckiego, oświadcza, że ks. Żabscki go 
obraził, na co on mu odpisał; osnowy odpowiedzi 
nie pamięta ; autorem owej karty korespondencyj­
nej nie był on, leoz otrzymawszy ją, odesłał ks. Ż, 
aby wiedział, oo o nim mówią ladzie, (Słowa te 
wywołają w zgromadzeniu oburzenie i krzyki nie- 
pizyjeźae przeciw ks. Stojałowskiemu). Kb. Stoja­
łowski mówi dalej, że gdy Rzym uznał pisma jego 
rzekomo za katolickie, niech ks. Z, nie czyni się 
wyższym od Rzymu. Mówca uderza następnie tak 
aacakle na szlachtę, iż komisarz wezwał przewo­
dniczącego, aby mówcę przywołał do porządku. Po­
mimo to, ks. Stojałowski dalej się miotał do tego 
stopnia, że przewodniczący na wonowne wezwanie 
komisarza, mimo protestów p, Stępińskiego, odebrał 
ks. Stojałowskiemu głes. Lud oburzony na księdza 
Stojałowskiego, wołał: Za drzwi z nim! — Wre­
szcie, gdy przywrócono spokój, przemawiał jeszcze 
ks. dr. Góralik, proboszcz z Nowego Sącza i wło­
ścianin Myjak z Zsgórzyna, obaj przeciw ks. Sto­
jałowskiemu i jego piemom, aa co ks. Stojałowski 
usiłował jeszcze odpowiadać, poczem — na podsta­
wie jednomyślnej uchwały — postanowiono czasopi­
smo Związek chłopski nważać za organ stronnictwa 
a odrzucić Wieniec i Pszczółkę

Z kolei zdawał członek zarządu Uryga spra­
wę z wniosku co do wyboru posłów. Mówił o po­
trzebie rozbudzania ruchu wyborczego po powia­
tach i o orguitizaeyi wyborczej, a w końcu stawia 
w tym duchu wniosek, który z pewnemi zmianami 
uchwalono po przeprowadzonej dysknsyi. Tymcza­
sem wielu członków Zgromadzenia, spiesząe eię do 
pociągu, opuściło salę, — a pod przewodniotwem 
posła Stanisława Potoczka zakończono Zgromadzenie 

obecności około 60 członków. Wnioski te ty­
czyły się kwestyi legalizacyi dokumentów (o uzy­
skanie pewnych formalnych ułatwień co do legali­
zacyi w sądach, i o zniesieniu przymusu legaliza­
cyjnego dla aktów prawnych do 10U złr. — (refe­
rent Tomasz Ciągło), oraz kwestyi reformy wybor­
czej (referest Chrzanowski z Siedloo.) Co do tej 
ostatniej Zgromadzenie oświadczyło się p r z e c i w  
p o w s z e c h n e m u  g ł o s o w a n i u  d l a g m i n  
w i e j s k i c h ,  a z a  z a p r o w a d z e n i e m  w y ­
b o r ó w  b e z p o ś r e d n i c h .  W końcu polecono 
zarządowi starać się o wyplenienie z kół włościań­
skich pism Wieńca i Pszczółki, oraz wszystkich 
pism socyalistycznych. Zebranie zakończył o go­
dzinie 6 popołudniu Stanisław Potoczek przemową, 
w której żyozył Związkowi pomyślnego rozwoju.

Ks. Stojałowski, opuszczony przez swych da­
wnych zwolenników, na' 2 godziny przed końcem 
posiedzenia opuścił salę, Związek ohtopeki zerwał 

ks. S. zupełnie, a pozbywszy się Wieńca i 
Pm czółki, pozostał przy własnym organie. Lud na 
Zgromadzenia obeony z oburzeniem występował 
przeciw ks. Stojałowskiemu i gdyby nie interwen- 
cya władzy w sali, a opuszczenie miasta przez 
ks. S., mogło było przyjść do poważnyoh zajść 
przeciw osobie ks. Stojałowskiego.

Z praktyki lekarza. Z Kossow* nam piszą: 
Los zagnał mnie w  kąt może najpiękniejszy W ca­
łym kraju, kędy kwitną róże i dojrzewają owoce. 
Powietrze zdrowe, czyste, aromatem z drzew szpil­
kowych i lip przesiąknięte, uzdrawia wszelką cho­
robę, nawet melancholię, która niknie wobec widoków 
pięknych na góry i p(.górki lasem poszyte, i na doły 
zasypane siołami!

Mówię tu o Kosaowie i okolicy, które przez 
nas lekarzy uznane zostały w ob cnym czasie jako 
najniebezpieczniejszu siedliska cholery. Dziwne to I 
I dziwiąc się, zaczynam wierzyć w jakiś dopnst 
Boży, w karę za winy nieodpuszczoae.

Pomór przybrał tu wielkie rozmiary; padają 
ludzie, gdyby wśról gradu kul. Straszni są w ko­
naniu. Szybki rozkład ciała czyni trupy jeszcze stra­
szniejszymi. Nieporządki przytem w miasteczka i na 
przedmieściach kolosalna. Gnój, śmiecie, latami ca- 
łemi gromadzone koło chat i sadyb. Ludność, tak 
żydowska, jak i chrześcijańska prawie dzika, pełna 
przesądów, widzi w lekarza i w żandarmie wroga, 
który sprowadził chorobę, zaś dla zyska pomaga 
rozprzestrzenianiu się jej i truje chorych.

Dwa tygodnie temu rozporządził lekarz powia­
towy deaiafekeyę stndzień wapnem niegaszonem 
Ś odek dtb y  i skuteczny. O mało jednak do bnntn 
nie pizyszło. A gdy mimo tego żandarmerya wapno 
do studzień wsypała, to od tej chwili lekarze nie 
są pawni życia.

laną razą rowizya w domach żydowskich wy 
kazała: dwa trupy w piwnicy i dwu konających,
schowanych w skrzyni. Fakta te poświadczają do­
bitnie, że ma się do czynienia z bezgranicznie dzi­
kiem usposobieniem , na które rady innej nie ma,
chyba ta węgierska, niedawno w Przeglądzie pod 
niesiona.

Uprzedzenie przeciw lekarzom rozkrzewiło się 
także w grenie inteligenoyi miejscowej i w komite 
c c ratunkowym. Zamiast pomocy, doznajemy wstrętu 
ciągłego i zawiści niewytłnmatzonej, nawet tak idą 
cej daleko, że jeśli wierzyć pogłoskom, nie wzdryga 
się kiwać głową ten lub ów potakująco, gdy zasły­
szy o zatruwaniu chorych przez lekarzy.

Przy takich zapatrywaniach i etcsnnkach, przy. 
chodzę do przekonania, iż dopustem Bożym jest nie. 
tylko cholera, ale również los, który lekarza rzuca 
w stronę, gdzie słońce zapadło w pomroku.

Germanlzaoya. Z Sokalskicgo nam piszą 
W  tych dniach przeniesiono w Bełzie urząd poczto

0. k.wy do innego lokalu i dawny napis polski „ 
urząd pocztowy" zastąpiono napisem „K, k. Post 
nnd Telegraphenamt". Wprawdzie n spodu tablicy 
przy nźyciu szkieł powiększających spostrzedz mo­
żna coś niby po prlafen pissnego, ale w obeo ol­
brzymich liter niemieckich aberseya wzroku uniemo­
żliwia odcyf.owanie. Taka sama tablica uświetnia 
urząd pocztowy w Sokalu. Należałoby zapytać, dla 
kogo właściwie są te napisy ? Roznmnjąo logioznie, 
napis  ̂niemiecki jest dla Niemców, a gdzie eą wy­
łącznie Niemcy, tam i kraj jest niemieckim. Ani w 
Bidzie, ani w Sokala nie ma Niemców na lekarstwo 
i kraj nie jest niemieckiem; przeto dlaczego napisy 
eą niemieckie ?

Ze Stryja nam donoszą : Drugie z rzędu przed­
stawienie w obecnym sezonie urządziło tutejsze kół­
ko amatorskie na dochód budowy gma hu „Sokoła", 
przedstawienie rozpoczęto wesołą komedyjką Do- 
muika p. t. „Dzieci muzy," w której młodzież aka­
demicka przed wyjazdem na daLze studya znako­
micie się popisywała. Następnie odegrano Blizińskie- 
go „Ciotkę na wydaniu". Gra naszych amatorów, 
biorących ndział w tej sztuce, była zupełnie popra­
wną. Zsś punktem kulminacyjnym wieczoru było 
przedstawienie „Dramatu jednej nocy". Znana w kra­
ju b. artystka ruskiej sceny pani Biberowiczowa po­
dobała się bardzo dzięki grze wystudyowanej, to też 
całkiem słusznie obrzucono ją bukietami. Doskonale 
dostrajali się do całości bardzo dobry Wańka, F ie­
dor i Żubr. Sala była szczelsie zapełniona inteli­
gentną publicznością.

Drogi galicyjskie. Otrzymujemy następujące 
pismo: Ośmielam się prosić o łaskawe iwrćcenie

uwagi aa zły stan dróg w puwiecie żółkiewskim, 
gdyż saożs przynajmniej w toa sposób dowiedzą elę
0 tern cl, którzy powinni dbać o to. Niektóre oko­
lice tego powiatu są pod tym względem tak za­
niedbane, jak może żadne w osławionej i tak, pod 
względem Jakości dróg, Gzlicyi. Drogi w tych 
stronach na tę nazwę nie ztslngują wcale, gdyż 
są to po większej części ścieżki leśne, wydeptane 
pomiędzy drzewami, a Jazda po nich nawet w dzień 
jest nietylko niebezpieczną, ale można powiedzieć, 
zabójazą. Mosty nadgniłe lub spróchniałe dopełniają 
tego smutnego obraza. Ozęsta są też oczywiście 
wskutek tego nieszczęśliwe wypadki.

I tak niedawno jeden z obywateli wracając 
wieczorem do domu z Żółkwi załamał się na je­
dnym z takich mostków, przyezem konie oiężko 
pokaleczyły się, a on sam tylko cudem ocalał. Pod­
czas rozprawy sądowej, która była następstwem 
tego wypadku, wyszło na jaw, że mostku tego 
nikt nie naprawie, gdyż żadna gmina do niego 
przyznać się nie chce. W  innej wsi małe dziecko 
gajowego załamało się na głównym moście, prowa­
dzącym pizoz rzekę Źełdec i spadło z piątrowej 
wysokości do wody. Dzięki przytomności kilkn o- 
becnych dziecko ocalało, a po zbadaniu mostu po­
kazało się, że belek, na którym ono przypadkowo 
stanęło był zupełnie przegEiły, wskutek czego na­
wet ciężaru dziecka unieść nie mógł.

Wypadki te powinny zwrócić uwagę od­
nośnych władz i pobudzić je dc jakiegoś działania. 
Niechaj rada powiatowa nietylko tam naprawi 
drogi, gdzie mieszkają jej członkowie, ale niech 
pomyśli i nad innymi, którym niestety nie przy- 
p aił w udziale zaszczyt zasiadania w radzie.

Wizyta biskupia, z Naddniestrzeńskiej Topol- 
nicy 15 października donoszą: Dziś odbyła się tu
wizytacya kanoniczna g. k. parochii przez ks. bi- 
sknpa Fełesza. Cała ludność parafii zebrała się na 
przywitanie swego władyki, a także liczny zastęp 
duchowieństwa ze wsi okolicznych i obywateli.

Wiadomość o zapowiedzianej wizytacyi na­
szego Staromiejskiego dekanatn, przyjęliśmy z tem 
większą radością, że ostatnia wizytzcya, jak kroniki 
świadczą, odbyła się przed 80-ciu la ty !

W całym dekanacie z zapałem i uczuciem 
wdzlęoznośoi witano Arcypasterza i jak najświe­
tniejsze wszędzie zgotowano mu przyjęcia.

W  naszej miejscowości już od granicy towa­
rzyszyła bandeiya mołojców biskupowi do rezy- 
deneyi czcigodnego naszego parocha ks. Teodora 
Lewickiego.

W  rzewnyoh słowach powitał Go proboszcz 
u progu świątyni, składając symbolicznie, przez 
wręczenie klucza od cerkwi, w ręce biskupa wła­
dzę, którą ks. Lewicki przez 32 lat jzko paroch tu 
dzierży. Na piękne jego przamówiem0 serdecznie 
mu biskup odpowiedział.

Przed bramą tryumfalną licznie zebrani hono- 
raoyorowie z paniami oczekiwali przybycia biskupa, 
gdy Arcypasterz wysiadł z powozu, powitał Go naj­
pierw tutejszy kolator i dziedzic p. Błażej Rudni­
cki, tudzież prefekt gminy szlacheckiej p. Józef 
Skałkowski. '

W  eam dzień uroczystości odbyło się przy li- 
oanej asyście duchowieństwa nabożeństwo solenne 
W cerkwi przepełnionej. Sam biskup miał kazanie.

Przy nczcie w gościnnym domu ks. Lewickiego 
wyohyliliśmy wzniesiony przez gospodarza i przez 
Marszałka naszej Staromiejskiej rady powiatowej 
p. Kazimierza Bielańskiego piękny toast i „Muo- 
haja l ita !“ na cześć i p o m y ś ln o ść  Najdostojniej­
szego Arcypasterza, za który w ciepłych słowach 
dziękując ks. bi.kup wzniósł toast na pomyślność 
wspólnego działania dnehowieństwa i obywateli.

Lekarz a zbrodryjarz. Donosiliśmy w śwoim 
czasie, że w Niemczech zdarzył się nisdawno ory­
ginalny wypadek, i i  przed sądem karnym stawał le­
karz, wybitny operator, który dokonał operacyi na 
pewnym chorym wbrew jego woli i woli jego ojca 
Owoż za to pociągnięto go do odpowiedzialności eą- 
dowej. Lekarz udowodnił, że operacya była ko­
nieczną, że bez niej chory byłby umarł, że wreszcie 
udała się znakomicie u paoyent jest obecnie zu­
pełnie zdrów. Sąd wysłuchał tej argumentacyi i orzekł, 
że operacya wbrew woli interesowanych jest zwy­
kłem obrażeniem ciała i że lekarza za nią karać 
się powinno tak jak zbrodniarza, który kogoś ska­
leczył 1..

Z izby Sądowej- P°d przymusem (§ 242)
staje jako świadek Dr. Lson Pawęcki adwokat 
krajowy, szwagier Lewickiego. Zaraz z początku 
zaznacza, iż nie chęć usunięcia się od zeznań lecz 
ciężkie nieszczęścia domowe nie dozwoliły mu sta­
nąć przed sądem. Proszony, by zeznawał po polsku, 
oświadoza stanowczo, iż tego nie uczyni. Świadek 
nie wie czy śp. profesor Ogonowski pracował nad 
słownikiem. Z Audykowskim mówił fo wyjściu pro­
spektu, dziwiąc się wówczas, i i  w podaniu porno 
cniczych materyałów pomiędzy innymi autorami nie 
znalazł nazwiska śp. Ogonowskiego. Dziwiło go to 
wówczas z tego powodu, ponieważ wiedział, iż śp. 
Ogonowski zajmowBł się żywo terminologią. Będąc 
pewnego razu n Lewickiego, zastał go świadek za­
jętego w kancelaryi, w obeo czego, chcąc z nim po­
mówić, czekał n»ń W salonie. Tam na biórku 
było mnóstwo papierów, manuskryptów a między 
tymi zobaczył świadek arkusz pisany przez śp. 0 -  
gonowskiego. Papier ten zrobił na nim wrażenie 
manuskryptu słownika; ozy słowa niemieckie tam 
były, nie wie, gdyż nie przyglądał się. Ponieważ 
wiedział, iż Lewicki dostał skrypta pozostałe po 0- 
gonowskim, nie dopytywał się, gdyż, nie obchodziło 
go to bynajmniej w jakiej formie słownik wyjdzie
1 w jakim charakterze Lewioki na wydaniu będzie 
figurował. Audykowski będąc u świadka mówił, iż 
Ogonowski słownik zostawił a Lewioki wziął i py­
tał go czy również i na niego powołać aię może. 
WówczaB powiedział ma świadek, by robił co chce, 
lecz jego do sprawy nie mięszał, bo on nie wie czy 
ten arkusz był ze słownika i nie mógłby z całą 
świadomością zaznać a w końcu, był przeciwny 
wywoływaniu sporów i awantur w rodzinie. Z Hi­
larym Ogonowskim mówił także o słownika, miano­
wicie, że widział pismo śp. Ogonowskiego n Le­
wickiego, lecz radził, aby sprawę tę w jakikolwiek 
sposób załagodzono i nie dopuszczono do publicznyob 
skandali w łonie rodziny. Były chwile, że sam wie­
rzył w podejrzenie swoje co do słownika, Lewioki 
jednak tłómaczył mu, i i  to być nie może, że się 
myli, że mógł widzieć pismo manuskryptu Ogonow­
skiego z prawa cywilnego, który był u niego. Że 
Lewicki pracował nad słownikiem, o tem świadek 
wie, bo nieraz śmiał się z narad lub sprzeczek jego 
z teściem ks. Emilianem, prowadzonych nad tem 
lub owem słowem. Na różne pytania pp. obrońców 
podaje, iż nie wie, eo mógł koma nieraz „in der 
Hitse des Gefeohtes" powiedzieć.

Następuje konfrontacya z p. Hilarym Ogo­
nowskim. Obydwaj pozostają w sprzeczności, miano­
wicie Hilary Ogonowski obstaje przy tem, iż Pa­
węcki mówił mu wyraźnie, że miał w rękn ma­
nuskrypt Ogonowskiego, że był Błownik i widział 
literę F. Dr. Pawęcki przeczy temu, a Hilary Ogo­
nowski powełuje się wówozas na swoją przysięgę. 
Również nie pamięta dr. Pzwęoki, ozy czytając 
sprostowanie dr. Lewickiego powiedział do Andy- 
kowskiego „kogo Pan Bóg choe nkaraó tema ro- 
zam odbiera*. Andykowski przypomina świadkowi, 
iż gdy raz mówili o tej kradzieży słownika, miał

go świadek prosić o danie słowa hoaora, iż o treści 
rozicotiry nie dowiedzą się Emilianowie Ogonowscy, 
„bo boi się tej strasznej baby".

W  ogóle jest dr. Pawęcki zdania, iż taka 
sprawa powinna być załatwiona w rodzicie. Aby 
wytłómaczyć czytelnikom tę ustawiczną monę o ro­
dzinie, zaznaczamy na tem miejscu, iż oskarżony 
Andykowski jest bratem p. Aleksandry Ogonow­
skiej, żony śp. profesora, p. dr. Lewioki zaś zię­
ciem ks. prof, Emiliana Ogonowskiego brata śp. 
Aleksandra.

Na popołndniowem posiedzeniu żąda dr. Grek 
zawezwania profesora uniwersytetu Angnsta Ba- 
lasitsa jako świadka na okoliczność, iż śp. Ogo­
nowski często z nim o swoim słowniku mówił i 
dodawał, źs trzeba przed śmiercią go ukończyć. 
Trybunał przychyla się do żądania dr. Greka i 
uchwala zawezwać prof Balasitsa.

Ostatni świadek Włodzimierz Lewiiki, kuzyn 
dra Lewickiego, zeznaje, iż pomagał mu nieraz w 
pracy nad słownikiem, wypisując z rozmaitych pod­
ręczników wyrazy. Następuje rzecz najmniej spo­
dziewana, a mianowicie po dłuższem przemówieniu 
odstępuje dr. Krosińaki imieniem swego klienta dra 
Lewickiego od oskarżenie, poczem trybynał wydaje 
wyrok uwalniający pp. Audykowskiego i Gulaja od 
oskarżenia, a skazujący dra Lewickiego na zapłacę 
nie kosztów postępowania karnego.

Tak tedy zakończono sprawę, która bądź co 
bądź nigdy nie powinna była być roztrząsaną pn- 
blicznie. Odstąpienie dra L. wywołało sensacyę

Jak się dowiadujemy, sprawa ta roztrząsaną 
jest w izbie adwokackiej od roku.

Przez cały czas trwania rozprawy sala prze­
pełnioną była publicznością ruską.

Stan powietrza. T. 0 8  raao -4 -3 °  R. w pcil. 
-f- 6° R. Bar, 768. podnosi się. Pochmurno.

Z humorystyki Śmigusa.
Przy raporcie.

Rekrut: Melduję pokornie, com zgubił bsguet.
Kapitan: Zgubił?,., Feldwebel, zamknąć go do 

aresztu, niech Biedzi tik  długo, aż bagaet znajdzie!
Aforyzmy.
Dom bez kobiet podobny jest do roku bez 

wiosny i do wiosny bez róż...
Kobiety często pisują powieści, których eame 

czytać nie mogą, bo są dla kobiet za drastyczne.

Literatura i Sztuka^
* Arcydzieła Szekspira, w przekładach Paszkow­

skiego, Kcźmiana i Kasprowicza, Lwów, nakład 
księgarni polskiej. Wydawnictwa tego wyszły ze­
szyty od 7 do 10 włącznie, obejmujące dalszy ciąg 
„Ottela", całego „Króla Lita" i początek „Makbe 
ta", obie te rzeczy c? przekładzie Paszkowskiego. 
Utwory nie objęte tłumaczeniami jego i St. Koż 
miana, nkażą eię tu po raz pierwszy w przekładzie 
zaszczytnie w nsszej literaturze zapisanego poety 
Jana Kasprowicza, który dał się też poznać jako 
tłumacz poetów angielskich.

Redeki yę wydawnictwa objął zuany literat i 
krytyk dr. Henryk j Biegeleisen, Który dodał mono­
grafię literacką, a nadto oceję i objaśnienia wszyst­
kich jego utworów od najtańszej doby aż do o- 
statnich lat. Zakończy zaś tBłe wydawnictwo etr- 
dyusn dr. H. Biegeleisena pt. „Szekspir w Polsce", 
wymieniające i oceniające szczegółow o w szystk ie  
przekłady, krytyki i przedstawienia sceniczne 
Szekspira w naezej literaturze dramatycznej.

* Raptularz na rok 1895, układu dr. Lesława 
Borońskiego, rocznik siódmy. W  Krakowie, nakła­
dem i czcionkami D:ukarti związkowej, Nie po­
trzeba wcal". zachwal&ó tego wybornego wy­
dawnictwa, które przez sześć k t umiało sobie 
zyskać należyta uznanie. Doskonałe informacyc i 
objaśnienia, wyborny rozkład notatek przeróżnych 
na każdy dzień rokn, zestawień tygodniowych, mie­
sięcznych i całorocznych, sprawiają, że raptularz 
pewini.n się znajdować w każdym domu, w któ­
rym dbają o porządne i systematyczne powadze­
nie s^raw-

stwwocUwćEaj be^wyznauiowości i ośw ijdosyl, 
ke  f*ąd obstają przy tyoh pcistouowienuob n.e  
z zasadm oeyoh, ale z praktycznych powodów. 
N astępnie podniósł p. W ek erle , że w oalym  
gabinecie panuje zupełna solidarność we 
w szystkich  kw estyaoh, wohodząoyoh tu w grę 
i to zarówno oo do zasad, na których ta re­
forma sfą opiera, jak i oo do sposobu jej 
przeprowadzenia. W reszcie w yraził p. W eker­
le to przekonanie, jż izba m agnatów, uw zglę­
dniając w ew nętrzną sytnaoyę polityczną przy 
powtórnem głosow aniu  przyjm ie te reformy i 
prosił, ażeby sejm bez żadnyoh zm ian ode­
sła ł je do isby  w yższej,

D zlszy  ciąg debaty nad tą  sprawą odbę­
dzie eię dziś.

P. Pazm andy w niósł interpelaoyę w spra­
w ie konfliktu m iędzy A ustryo-W ęgram i a 
Franc-yą co do ceł od w ina i zaleoał rządowi, 
ażeby przyznał Franoyi pew ne u lg i przy  
im porcie w in  francuskich, a w  zam ian za 
to żądał a lg  dla eksportu mięsa w ęgierskiego.

Poczdam 18 października Król serbski 
przybył tu wosoraj wieczorem . Na dworcu 
pow itał go cesarz W ilhelm  w  tow arzystw ie  
książąt. Podczas o.biadn galow ego w zniósł ce­
sarz toast na cześć gośoia, a król A le­
ksander odpow iedział toastem, w  którym  w y- 
rar-it życzenie, ażeby przyjacielskie stosunki 
m iędzy N iem cam i a Serbią coraz bardziej się 
wzm acniały.

Peszt 18 paźłziern ika. K om isya iinanBO- 
wa sajmu w ęgierskiego rozpoczęła wczoraj 
obrady nad budżetem . W  toku debaty poru­
szono kw astyę utworzenia osobnego królew ­
skiego dwora w ęgierskiego, P. W ekerle o- 
świadozył, że osoby należące do w ew nętrznej 
służby dwerskiaj wykluczone są od w szel­
kich fankcyi prawnopań*twowyoh i że te 
fankoye spełniają na W ęgrzech w yłącznie  
w ęgierscy dygnitarze. Urządzenie wewnętrznej 
służby dworskiej n ależy  jeduak do zakresu  
działania Najjaśniejszego Pana. a podziału jej 
na osobną austryaoką i osobną węgierską, 
nie uważa p. W ekerle ani za odpowiednie, ani 
za m ożliw e do przeprowadzenia.

Wiedeń 18 październik*. D isiejsz* Wiener 
Zeitung ogłasza ustawę z 2 października zm ie­
niającą postanowienia o opodatkowaniu piwa,

Poseł austryaoki w  W aszyngtonie SohmitŁ- 
Tavera m ianow any został posłem w B razylii, 
a do W aszyngtonu przychodzi jako poseł p. 
H eiigelm tiller będąoy dotyohczes w s£an;e roz- 
porządzalności.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 października.

(Z,) Sfery giełdow e zajęte b y ły  dziś n ie­
mal w yłąozn ie prelim inarzem  bndżatu. W praw ­
dzie w pierw szyoh kilku godsinaoh obrotu g ie ł­
dowego oyfry jego n ie  b y ły  jeszcze znana  
w szelako opowiadano, jako o rzeczy pewnej, że 
bądź oo bądź prelim inarz zam yka się znaczną 
nadw yżką. Skutkiem  tego  tendenoya giełdy  
była  cd  pierwszej chw ili silną. W  południe 
znane b y ły  już szczegóły  budżetu i w praw iły  
g ie łd ę  w  prawdziwie różowe usposobienie, a 
zw łaszcza wiadom ość o kolosalnej nadw yżce  
z zam knięcia rachunków za r. 1893. Skutkiem  
tego wzmocnił się nadzwyczaj targ rent, a 
także na targu walorów spekulacyjny oh nastała  
silna tendenoya i kurs ich poszedł w  górę. 
Z w yżka dzisiejsza byłaby przybrała znaczniej­
szo rozmiary, wszelako n ie pozwalała na to 
słaba dyspozycya targów zagranioznyoh. W  Len- 
dynie zwłaszoza w ielkie zaniepokojenie w y ­
w ołała pogłoska, że emir A fganistanu umarł. 
Pogłoska ta, jakkolw iek nie wiadomo skąd w y ­
szła  i znikąd potwierdzania dotąd nie znala­
zła, oddziałała niekorzystnie także na giełdę  
berlińską.

Ostatnie notowania:
K redyty anstr. 371.25, w ęgierskie 467'75, 

A nglobanki 16850, U niony 280 25, B ankysreiny  
146 50, Lknderbanki 267 25, L udw iki 216‘50, 
O zem iow ieck ij 286 50, E lbethalo 274‘—, R enta  
papierowa 9 9 1 5 , srebrna 9 9 1 0 , austryaoka 
złota 123 65 4 !,/0 anstr. renta wal. kor. 98 05, 
w ęgierska słota. 122T0, 4°/0 w ę g la r z a  re.ita wal. 
kor. 96,70. dukat 5 ,8 9 —, 20-fraaków ka 9 8 8 1/ , .  
marki 1 2 T 8 —, ruble IB S 1/,.

Wiedeń 16 października. Spirytus 17-— 17 30. 
R zepak na styczeń-lu ty  l l -6 0 —11’70.

Wrocław 16 października. Rzepak nowy  
zbiór 1 8 1 0  marek.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 18 października. Wozoraj po po­

łudniu na zaproszenie prezesa gabinetu ks. 
W indisohgraetza, zeszli się w szysoy m inistro­
w ie  tudzież prezesi klubów, wohodząoyoh w  
skład koalioyi na konferenoyę nad reformą 
wyborozą i naradzali się nad tą sprawą przez 
kilka godzin. D alszy ciąg narad nad tą sprawą 
odbędzie się tym i dniami. . .

Peszt 18 października. W sejm u  w ęg ier­
skim toczyła się wozoraj debata nad tem i 
przedłoieniam i kośoielno-polityoznem i, które  
izba m agnatów  odrznoiła. N iek tórzy  posłowie 
przemawiali za tem, ażeby przedłożenia te  po­
now nie nohwalić bez zm iany i odesłać je 
napowrót do izby m agnatów , in n i zaś żądali 
wypusaozenia skreślonych przez izbę m agnatów  
ustępów  o bezw yznaniow ości.

P. W eokerle zbijał podniesione w  toku 
d eb a ty  obaw y  z pow odu u z n a n ia  w drodze u-

rS T a d e s ła n e .
Bubryka te nis po«aodzi oA Redakcji, nie bierze też

ona aa eiabis zs sią łr»dacj odpowiedzialności.

O k u lis ta  o p e r a to r

dr- Teodor Bałłaban
b. ft*y*t«nt prof. Boryslkiawicza. Watowa 7.

Zakład hydropatyczny i pinsyonat

D ra A. M ajew skiego
L w ó w

otwarty jest przez całą zimę.

Wszech nauk lekarskich

D r . 11. M A D E Y 8 K 1
b. ele ir-asystent klin. lekar. uniwet*. Jagielońskiefo

lekarz chorób wewnętrznych
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordyauje od g . 8 —5 

Telefon w cukierni W kj F . Groass w parterze.
Syecyalista chorób skórnych i  wenerycznych

D r .  R a p p
powróoił i ordynuje ul. W ałow a liozba 11.

JM . J O N A S Z  ’
dom bankowy t kantor wym iany

ws Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3.
I S T  k u p u j e  i  s p r z e d a je  w s z e l k i e  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  i  m o n e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j ­
s z y m  k o r a le  d z ie n n y m .

PfiOM ESY
n a  W i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u n a l n e

po 3 ztr. 75 ct. wraz ze stemplem  
O ią g r n . i e a a . i e  2  l i a t o p a . d . a  x .  "to.

Gtówna wygrana koron 400.000 
Przy zamówieniach z prowiacyi uprasar s i ł  o do- 

ła ż e n ie  na portoryum.
Ns lor zakupiony w tym kantorze padk. główna 

Wygrana w kwocie 60.000 ztr.

M a ło ie n ia  1 8 5 8 .

AUGUST 3GHELLENBERG I SYN
Dom bankensy i kuttor wymian; we Lwowie, r iw t  

Karola Ludwika L i .
kapuj* i eprzsdaja wszelki* pa;>i(!?y aartościow*. 

P B O M E 8 Y  do ciągnienia 2 listopada 1394 na 
Wiedeńskie losy komunalne po 3 75 wraz ze stem­

plem. Gtówna wygrana 400.090 koron.
Wydawnictwa gssety Losowań „NADZIEJA". Pre­

numerata roeiua Na arowiaayi zf 1‘30.
Zlscsnia z prowiacyi załatwia saę jak najtaniej 

odwrotną poczt*.

S„W6W dni* 13 października (~ izb? handlowej) 
t k e y e  aa wtok*: Kotó gal. Karola Lu;

100 sł a. k. 315-60 do 316-60. Ko!*j Lwuw.-Ozera. J 
ac 300 B-. v . 385.60 do 388 50. BwsIri hijotnonse 
200 Bi. w, a, 41®'— (1°Izinty m  100 si.: Lsmfes łaPOi

Łoicw. «  40 lat 101-10 do 1*1-80, t  io% 
HO— do 110-70, i  u , Jos* W 50 iai. i.00— t 0 i
Basku krąjowago 4 VJ, kjK. -* l8}. joc*-— do 1(
Bank* krajowego mb. w 67 Int. 33-50 do 97.20, 

&  «*isy») 37-33 do 98-5;

E‘ krajowego 6 % w. a. I
j  102-70, Poijcstó krajowej 6*1. I08‘60 dc
4 h ń 100-— dol5lO'7i P ,  i  jaięss iBCl 05 80 in  St»"63 
k roku 1896 95 80 io  96-50.

S o n e t y .  Ehukat CM sanki 5-85 &> 5-96 iitapo 
iss-.. 8-84 do 9-94 rółłnperyai 10-15 do — •— 
rosyjski srebrny osy papierowy 1.3S —do 1.84 ■— l'Ji 
rek Htnasieekki. 00-70 do Sl-15.

Wiedeń la is  f 8 pażizieraika, (goiz. 11 »  połuds 
Kredyty 369-65, kred, węgierskie — •— , Augiob 
168 80, Uniony — Baukvereiuy — .— , Lku
ierbanki 266.30, Akcye tytoniowe 2 2 9 .—, stawa 
bahny 366-75, Lombardy^ Kap.) 104 85 fiibethela ■- 
Renta papierowa — .—, Renta węg. 4»/» kor. — . -  
Rent* węg. ałote 4%  < A biny — Mata
61— . Losy tut.



*hZE$lĄT> i  dni 19 paśdzfenflk* 1894;
6)

V  E  J r - e  A .
przez F7ortncy$ M arryatt.

(Ciąg daiszj).
— Ha, m ech i tak hędzie, ki id y  A taka opar* 

ta — k ap ita ło*  ał pułkownik. — Me mwdz tu  
oto adres m egc brata w  Lincolna ln u . Jeżeli 
do wieczora uie znajdziesz nłużby, to udaj się  
d '0 n iego, a on w ynajdzie ci stosow ne um ie- 
szozenie. P ó jię  zaraz uprzedzić go. B y łb ym  
szczerze rad, gdybym  m ógł więcej uczynić dla 
ciebie, moje biedne d?iecVo, ale w iesr, jak  
jestem  skrępowany.

T-j m ówiąc, westchnął, uścisnął ją za rękę 
i oddalił ~ię szybko, a powóz tu szy ł w  stro­
nę kantoru.

R O ZD ZIA Ł VII.
O nieśmielona, zbijąn«m  sercem, Yera w e­

szła do posę, n ie wyglądającej szarej kam um oy, 
w  pobliżu której znajdew ał się kantor. Potrą­
cana przez i łam  w yczekujących błag o zuchw a­
łych  i  znudzonych fcwaizaoh, stanęła na abn- 
czu. przyparta do ściany, rczglądająo się  z n ie­
jaką trwoga po tak dziwnem  i n iezw ykłem  
otoczeniu. O dy przyszła na nią dłngc w ycze­
kiwana kclej, p zyw ołeno ją do okienka, z  któ ■ 
rego w Fgłądała głow a m zędniira. Ten z v r s a ł  
jej im ię i  nazwisko, ściągnął z niej opłatę 
w pisow ego i z kartką w ysła ł ją do hanueH iyi, 
gdzie p iz y  d łrg im  na środku stojącym stole  
kilku perr-ainie w yglądających m ężiayzn  i kilira 
kobiet zaiętyoh był 9 pisaniem  i przeglądaniem  
dużych czarno opraw nych ksiąg. Cały szereg  
kacbnrek, pokojówek i pom ywaczek snuł się 
Lrzed ty ir areopagiem , odpowiadająo n* Zada­
w ane im  pytania. "

V e n , a u u io i*  bardzo, usiodła cicho na  
ndnej z drew nlanyoh ław ek  w kącie, a b lv łe ść

jej i  sm utas zw róciły  uw agę jednej z mutro*, 
która pode wła ku niej i odbi rająo z rąk jej 
kaiukę, odezw ała się z  dobrocią:

— Panienka w yd f je iz  się bardzo zmęczoną.
— Bo je3tem  , n ią istotn ie, pani — od­

p a la  bliska płw uu. —  $ Spotkało m nie wiel­
k ie  aieszcwęśoie. N ie  wiem , oo pani pow ie na 
moją Łirtoryę.

— Zaognijmy od początku... Panienka jesteś  
cudzoziem ką?

— Tak, pani; po ozęści Mówię p łynniej po 
fraroc sku, n ić  po angielsku

— 1 jakież dotąd *im ow ałs5 m iejsce?
— M iejsce panny służącej, ale gotow ą jestem  

podjąć sio ohoćby ^ajpodrzędnicjscyoh pocług, 
byle tylŁo dostLĆ się  k*. grani oę, do B elg ii.

— A ; w ięc oi ohod*: o miejsce na wyjazd.
A  j ikiehże iądasz zasług ?

— ■ Zubłiig?... N ie  pom yślałam  n igdy o tern, 
pani...

Matrona spojrzało na n ią z  nhpom isrnsm  ] 
zdziw ieniem , a * ted y  Verg, opow iedzia ł- jej, 
te  p rzyty ła  z T u iy i z nanią D ow dsor, któ^a 
mpłacł-t koszta jej pydróiy, a  tercz w  ohcrili 
unib.de] it, w ydal ła  j% od siebie.

— Al.® nie odmów" ci nrzeoiei wydania św ia ­
d ectw -?  — zapytała m atrosa. >

— Otóż ł ego y ł i 4nie o b r w u n  się, że  oamo- 
y i  -  odparło b i:d n e dziew czę przyciszonym  
głosem . —  J a otem przekonaną, że  pan pułko­
w nik  będz<e ła sk ,w  przem ówić za mną;-- nie 
pani zarzekła się, że nie w yda m i . ni św iade­
ctwa, ani p-smyi.

— I zostaw tła oię na bruku?... ciebie, la k  
m łodą, obcą tu taj, bez op iek i, bez oposobćw  
utr syim nia  ?... A  oożto za u iegod tiw ośó ' — obu­
rzyła  się raatrona. —  W staw ien n ictw o pułko­
w nika n ie przyda się tu  na w iele , moje biedne  
dziecko, i przykro m i jesl powiedąięó oi, że  
bez ś w ia d e c t w *  trudno ci lę d z ie  dostać m iej­
sc-. Ja  mma, etiocbym  c h c ia ła ,r n ie m ogę oię 
nikom u rekom endować

—  Och, pani! zlituj się, n ie m ów tego! — się  w szystk ie troski moje j
byle tylko dodać

B y le  Łyl- ‘ to za n iegodziw oić , żeby taką istotę w yrzucić
zaw ołała Verr, nalewając się łzam i. — Cóż ja ko, mój Boże!... byle tyłku d od ać się  tam  o  aa bruk, bez op iek i! To r u ła  o pomstą Bożą.
niesuuzęśliwa pocznę ze sobą? N ie  mam się  do prądzuj!... Sądzę, że pani Couvay Jones weźm ie ją, bo
ko"0  udwó; obcą jestem zupełnie w tym  kraju, Ne atm ą m yśl o tem  taki wyraz szozę- gr»nirą z»w sze łatw iej się jej pozbędzie n iż
nie znam  ^a-rst ulio tego E r a d t  i  u :j mam rozpruw ani! jej tw aizyoukę, 'te w ezyscy innej, któraby chciała, w nc& ć do kraju; ale 
ty le  pieniędzy, aby w łasnym  kosztem  udf,ó się ze  zdziw ieniem  jęli 3ię  jej przyglądać. jeżeli biedactw o ryoiągnie k .ddy od niej choó
doBrusE-nnurgs^ choćbym  naw et w iedziała, j*k j _  j  nio bard*> naiagała o regulak- ł o !  to że  sprytniejsza

u' tw oim  e e ljn ]  iust f e r t f t  P g *  I A ^r? ! 1 seroem lekkiem  jak piórko wydo-
Się za grcu icę? N ie  z a le ty  ci tak bardzo n a ; * ^  M  a ,  lu/ d’ io “s“ic  {i r o ześm ia ć  *]»! f .  u li° rsl u ^ V do
w ynagrodzen iu?  . ' S « - 2 S i  na o a łj głos, i  36 m atroaa z e s tr *  hąoała nę w .-ź ć  n a R u d a n a -

-  G, tak, tak, pani. N ie  dbQm o zapłatą, f ^ Ż ł*  fe  ostrenl spojrzeniom), ale raty ich 3Leei- 3ZQ* ^ 1fa X. ° ^ 0W1, w  -Jłkim  oelu
oylebym  ty lk o  m ogła d ostaćeię  j kkim epoeobem je ,ują ozasami tak, ż e  zdurzt s;ę, iż  słu g i oze- kazano jej usiąśó
d cB iiiisen b u rga . Ta jest«m  zupełn ie oboą- Tam f —  '
mam krew nych, przyjaciół... Muszę, muszę do-
8taó się  tum koi iecznie,

Z grona przyiłat-hająoyoh się  oiekuwie 
kaudydatek na miejcoa, jedna poszepnęła oic bo 
do drugiej:

—  A  m eżeby pani Donway Jones, moja du 
n na pani.."

—  A le  ozy chciałaby w ziąć ją bez św iade­
ctw a? —  zapytała matrona. — Ona taka w y ­
magaj ąon -

— Musi spuścić ze sw oich w ym agtń , bo jak­
byśm y w szy itkie zaczęły  św iadczyć przeciw  
niej, toby pew m e żadna n ie chciała iść  n* nu- 
cza m iejsce — zuchw ale odparła pokojówka, za
00 mutrona zgrom iła ją surowo, potem >aś 
awraoająo się dc Very, rzekła:

Otóż, moj« dzieckc, tnam  jedną panią 
bardzo d etrą , ule n ia tmgfjtą, która je.afc w ła­
śn ie nu wyjazdneu. do B e lg ii i, - ja żel' się n ie  
m ylę, dc fceyo w łaśn ie -niajsca, któreś 
niła. P oślę oię zi tem  z listem  do niej, a że jej 
pilno, Tłięo m oże pom inie kw estyę św iadectw a
1 z g id z i się w uąć cię nu próbę. A gd yb yś się  
dortała do Biu«senbu?ga, to tam  już dałabyś 
sobie sama ra^ę.

— O tak, p a n i.. n ija iezaw odniej! — zaw o­
ła ła  V e i f  w  uuioaienin Tam już skończą

kas m ustą  na pensyę. "Wolę oię z góry uprze- \ ozą herbową, i ozekać, 
|  wezwać ją do siebie. 

W iłu ozn ie

pris dpokoiu na 
ozdobionem  tar- 

się  pan. spodobad z ió  o tem, aby nniknąó dalszych zyiargóir.
O, ja o nio n ie dLarm.. o nio... cyiebym  j W i 'ooznie sposooioro się do - w yjazd u , 

się ty lko  mogłs. dost ‘.ó do Brusscaburga od- gd yż cała sień zastaw iona była pakami, a dc- 
purła V ara zjjorąozaowana. Całem neroeic to ła  porozrzuctua była  słom a. S łużący, który  
azięuuję .pani z .  jej aooroć. N ieoh B óg  penią \ ,przy£„ d ł  j-j otw orzyć, na liberyjnyr «:arnitc- 
w ynagrodzi stosrotn ie. rz0  narzuoony m'.ał p łócienny fartuch. Yera,

To m ó r ią o , w  uniesien iu  wdzięozuośoi j rozglądając się  dokoła po zbyti-e wnam oi.ooze- 
Verr schylił*, się i pcoałow słu m atronę w  rękę, mu, dziw iła się ar du=zy, iż  matrens w  k an ie- 
a ta n ie naw ykła  do takiej pokory ze strony rze uasT ała  panią Convuy Jones ooobą nie b„- 
gm iunyoh dziew oząt, z którem i m iew ała co- i gat^ u zdziw ienie je, w zm ogło jję leszcze, gdy  
dzień d ' 1 czy n ien ia , - rozczulone, nomimo woli i przej zasłane dywanem  cclridy wprowadzono 
uśjiauąłu jej głow ę. Szybko nakreśli wazy kilka ją do r y k w in tn s g )  i wr. liejąopgo buduaru, 
słów  na kartae, w etk n ę ł- Verzo liss w  rękę i ' w  Którym pani d mu, otulona w  koroazi i 
przykuzuła jej, aby  nie t-aoąo czasu, udała sią \ m iękki a w 3ohodu;e -tkaniD^, opoosyw rła na
pod w skazany adres. js tfc e , przerzuoejąo kartki fV»nouskicgo routan-

-  A. gd yb yś p ^ y p a i i ie m  u ia zgodziła  *ię, l 80 B y ła  t.) kobieta lal t r z y d z ie ^  kilku, o po- 
moje dzi« oko -  : .ekła „a oachcdaem  -  to P » * n y ;  zw iędłej i w yru-z cc-
wróó tu do same, a jc. zajmę się tobą i zoba-l I ? eJ. <ł8P f  1 przerzedz s y c h  na skn uia( h  
czę, eo się da zrobić dJ. oi6 Dio w przysiłos.ji. j 1 umdbale za jz0an«yoh w łosacj, że na pierw -

. : szy  rzut osa- w y isw ato ,s ię  o w iele stR.rsEr.
Vera m e posiadając u ą  ze ^ y - i ĵ  U w szy  list, który jej podano, obojętnie
Li o fil n BTwhrr/a w wa\efrtvn a wa/ti^a tr.in iała  D n . w , TT v i t - ..podmowŁ >czy no Varę, k ó i»  zarum ieniła sięm knęła się szybko z kantoru, a zacna k u b ia tt. 

zwracnjąo się  do sw oich  w spółpracow ników , 
r zek ła :

—  D riw u io  zainteresow ało m nie to ślioauo | 
dziecko. T y le  w  niej d ystynkoyi i  szlaohofcno-!

gw ałtow n is pod jej badawozem spojrzeniem. 

(Ciąg dalszy uasiąpi).

I n  BC ctM M  ~ts£IJ£af: X •SStfśS 5?'*
• n u il   1 v, w?. »<£ ayr ii* .
3tjr m  i i i  d v i>  ?  'Ł-,

Znakom ite tutki uiebl<yo*e Ni»n u 
j./Wik ego, lbidac* presz miejebl. l*bąr* 
torynm, 14 do nabyciu we ŵ yctbicL trą­
bkach. 653

k u s z n k n j ę  d z ie r ż a w y  a p n  a l .  
Z jt ło s ie n ii .  j .r z j j in i i j e  a p te k a  
w Ifnszyn ie. 2054 5 -6

„Hotel Qarni*‘ MOB ti uk tB
10 uin-j prybonalaia w» Lwowia po

!nra widaa eJęaaw' ® aiaędaoM pożoj* 
x 1 ściuua ol ttti 1 1 , 1 *s dobf
tria 1 1 uofc.dalą. WJajn* i-a*i,atiJfacyr 
miejscu. U-łaję i. jak a.yi itHm i"i»rt.

ści, żj w ygiąde no, nanię,

sz e ^ c J o le tu le  t  l u r  k la e a e
18 m-ary do -pr-edania pwmtualr :b do 
przea,nowanik Wiadomość w bite z* dzisn 
aików Wgo Plohna. 298a S 5

Mały Kiosk wystawowy
po wystawi* do s-r-edania Llijria ^iaio- 

mość a tizscznośfci w bi-rrze Plohn.
1 »e n y r / . o c i a u i a  majątek ziemski 

na Bnfaowim., p.-zeszt 3.Ó0O mor*ów 
obszan, w tem połowa laai, siareffrzewia, 
stacya ku.ejo ra w miejsca. Bbiszycl, wia- 
(ioaośoi udzi*'a y. adtrsirai Dr. W. Śa- 
aikowski, l.wów plac Bernardyński 10.

~ 2916 4— 10

K a r o l  u s k a b a u
poleca

Marło deserowe słodkie 1 k le. 
1-44 ,

Ma.ło deserowe 1 klg. 1 20 . 
Masło św ieże gospcdarsaie 1 klg. 

1 złr

J n ż  c z a s  t a a z i ć .  . jiemona hepa-
ica tritoDa 25 ct. tac. Canpai ulu 1 ie 

dium "iu ct. tac. Fiolki Car olbrzymie 
bi*®na kt. .nąoe teraz 60 ct. (ucin. Kon 
waljs majoiiB ogromne 60 ct. kop Po 
ziomW wiarisczne 18 ct. imain. Trrskawki 
25 ct. tuain. Irysy angielskie najaowszi 

HarJem 60 ci tuzin Br-tki i'"ir ard, an 
n, jpyszn.*jsze 100 sztnit 2 sł. Fiołki la­
kowe pełne do wazonów, sitaka 10 ety 
Jaliu teru  rodi^ce po '.0 ct, tuzin 
Zarząd og.oda Daps.yn p. Brzeżany.

2905 4 - 4

F r a  a n i k  posiadający maturg i  od 
*aaw«niem. posaa.cuje lekcyi na wsi lub 
w mieście. M. K. posc. re»t iaaio ... e.

2994 2 - 2
N a  p r * n  in c y i pos Ikuje sig ukoii 

oudsto realisty lub technika dla przy 
s îuio wuń ztłopca do zdani- eg.amina 
3:1 _ realnej język fr.~ncusk: putrzfbny. 
Bliżsi., wi.dtmóść A. 8. po-te restunte 
bo. .nikt n/D. 9995 2 —2

W i e ń c e ,  Jatarnie grooowe, wan-y 
klozety, psrnie, kanapci, i,id. ty dla pań 
poleca pracowali, blach_rs5t* Z. uoscickit 
go, Kopernika 7 I wów. 274P 8- ?

W y b o in e  s z a tk o w n ie e  uo kapu 
sty każda sztuka pod Waranô ą, poleca-
1 ;
elao M rjacki 1. 1

najtnłaj. J. Janowski m St. Krzyszkow 
(pi zedtłm Łuon Bratków ibl) Lwów

W  l z y d o r ó w e e  o- p. Źurawno są 
do sprzeć«uia '0 krów fluorowych, ra»y 
pół krwi i pełnej kiwi Old. ou. 'ski.j 
iodem iztnk julówek rooruluczeki lóui.iet 

dwu ogi ry 4Ie,nie gnJ-de pąłnej krwi 
G.yenłaln 9 . Bliższa wiadomość Zst sąd 
dóbr Izydorówka. 29a4 2— 6

Skład Kawy i Herbaty

Artura fCGśui&ktayo
T «l|u d łew  ,S Y K \J 8Z“ we L owie, sl. 
Dt, oUńrkiok dorbi 11, fPia ul. Trz jd e g o  

Maja 1, 2 polect

L\ajpizpdusiejsse KAWY
pół IŁoYsL 1.

I T f i R B  4 T Y
'o*3»ji9kic, ciuńfkie i oł&wn» 3Mj> 

toru, . n^ifllskic 
, |. En de. I  co złr. 2 , 

u o a i i  E u >}t(y  kuraoyja? but
1 eJ. 80 rtt. dr k

L e s ii lc z y  e g z » m lr a w e u y  kt>- 
w a le r  la t  3 € p o s z u k u j e  1 
n a  ord y .saw yę, p » d  a d r e .ą  BIO- 
r o  w y z a ła d o w c z e  B . o a l  la w a  
k r a s l c k l e j o  w J a r o s ła w iu .

1961 3 -7

R e r a e y j i e
siar*

V % ' T 1S a .
z .się. sk% bi.ipaiuikie !l 

frasendne,

K o n i a k ’ L i k i e r y
j S»» m  j a .  m

ahińsit^ i  »osyjtką 
poleca

KAROLBAIER

Ł t z ą d o w y  w > k n .  w y g r a n y c h  
lo t ó w  p r z y  c i ą g n i e n i u  !, i t e r y i  
P c e s z e c h s  e j  ( F i s t a w y  k r a j u  
w e j  w e  L w o w ie  1 8 9 1  r .  w j s y  
ł a  po p r t y s ł a n m  4 0  cr. fra  n  it 
B Ju ro  d z ie n n ik ó w  i o g ło s z e ń  

L u d w ik a  P lo l i n a  L w ó w
___________   L r 5

N a u c z y c i e l k i  z muzyką poszukuje 
Biuru We.eszczyńsŁisj Lsów . Ssymo 
na 2 . 1 1

SOS lAOOWUt
Sity e5. Kijttewjhiej L i i  .

SK Ł A D  F A B R Y C Z N I
c. k. nprzy w. fabryki

śwlato-wej eia-wy
w  B E R N D O R F

l a c ^ u i a
a t u t o w e  i  u e l b i o w e

ze srebra chińskiego 1 alpakl

1 V A C Z " Y N I A
a a c h e n n e  z  c z y s te g o  n i n l n  
1 porgeseniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. Christiana Następca
W. BILIŃSlI

we Lwowie nlica Hetmańska L 2

O g r o d a l k  żonaty, beadzielhy, lat 40 
maiący, obzaajumfon/ 4iaity«zni« i tee 
ret; u: .je w og dnietwm poszukaj* pas* 
dy od feraz albo ud lNowc<j[0 roŁu. La 
skawe zlecenia S. K. ulFa Lipowa U", 'i 
Lu: ów. J —5

J a n  P . j r a z i H k l  uroiciai foriepianow, 
harmoaji 1 organów przyjmuje zamówię 
’.ia, Lwów Szj mony 3. 1— 1

ł i n ż y n o n a n y  k, acyeno-vany e- sp» 
dytor telegra/ista poszukuje posady wzgle- 
Cni.- administrtCji. Adres : „Ekspedytor" 
post? -ętrante Szczakowi.. I — !

t t . a r p i t  adm n str c ja  stawów j^łocy- 
cza p. Choduczków, po w, it dzseżany ma 
do sprzedanir 1500 kóp i. duo ct licJi ar pi 
jajbp«zeu jakości w cjn-e od 60 ct do 
1 zlr. za kojg . Rówtisż przyjmuj* za.

2305 1-3mówienia na niosne.

JM nu..iin  ;yę m ilszych  majątiów
1  k .  a j* i  t a k  z a  g a ś n i c ą  p o s z n  
L n j e  d ł a g o , > U i  i  r u t y  a o w r n j  
k i e r o w i a i K  w u d t  l - d i  o b s z a r ó w  
d ó b r  l i e m s k i c h  m » g ą c y  - J ę - z y  
L i t a ć  11 a  j l e p  I r e lV r e i . t » j
n u .  ^ ł o n z e u i * .  p i z y j m  ij©  i  
o s o b i ś c i e L i t t . r e s o  w » n y i u  i n f . r  
m iki y .  1 d f . l i  o  z  g r z e c i n .  e c i  
l> r . l a r j s i k  M t t n i c a i ,  a l n o k a t  

k i a j o w y  w e  L w o w i e ,  p . u e  S m o i  
k i  a -  ___________  29 5 1 - 3

I e i  t r z  . i ,  r  b l ó r . i  pcśredniotw* Bo-
dyń ikiej Lwów, Rynek, dom Andryolego 
poleca wszelka doborową służba.

I-.976 4-4
l> o  s p r z e d a n i a  majątek ztmnssi 

1 ołożouy we wicbudaiej Osiicyi, przy szo 
bił o 3 kilom etry od m iajia, liczącego 
dO.O, C mieuzki ńców, a 2 kilometry oa 
stccyi kolei cddaiony. obszaru 630 mor­
gów pi<.ennej gleby (w czem łgk 76 m. 
pastwisk 76 m ) z du.ko .ałymi oudynka 
_ii m esskalny ni i g jpodar aymi, z ca­
łym żywyi«- (-Cu Sztuk bydła, 30 koni) i 
inartsym  jnnent irsem, całą tegoroczną 
krescencj ą (ifcOO knp psatnicy, 5u0 jęcz" 
0!iei » 76C owi a, 300 z j U , LCt hrecukj
e tc , i nrządzem im  iomowam. Cena 
i t (  300 złr *w przy b.^otsce pozostają 
70.000 iL'. aw . nr 4 I 4 J|1*,0. Bl.ższa  
„ it .  moi \ w kancaUryi pret. Dra Wta 

dystawa Ostrożynskiegc adw kata krajo­
wego we Lwowie (ul. Siowarkiego 6).

2967 , - 3

Trucizsg t  a myszy p c lj*  w skat kr ch 
nesaw : lżącą roanjla i.pieka w Winnikao11 
5 kilo 2 złr 2910 3 3

S£>(\
tht
li|

„ m : a b y a “
Z a .j -r ł i» ,d . a r t y s t y c z n e - f o t o g r a f a  o z z i y  

przy obcy F - e a r y  N r .  7 , został znać-nie po-riękjzony

X w a  s a la  do z d ję ć  p o r tre to w y c h .
Nowe aparaty do wsieikfch zdjęć tak prrlrtto-wych jakoteł architekto- 

nicteych.
Dawne sala została również powigbszocą d*a grup do 80 uzób.
Zakład aykonnie wszelkie zampwisinh w z-k -er foto- LafJcany wchodzące 

jak lep.-odakc-e, po-. .ek„i6nia do aa ural-.tj -sód-ości, jU 'y ,io ty p ii ,  kołuro- 
wąri* akwarelo »#. pastelowe, ol«ine i h^liominiatu-y na szkle, przyjmuje za­
mówieni* aa ty  .kotypie fofc-.d'«ki, ryąanki eto. ®tc.
O d  - a n o  d»s 6 ' t j  p< . - d n i u  ,1 , w N k dzla lf 1 awiet-, od 9tej rano  

do lazei w  p i r ł u d i l e ,  uli,-* F r e d r y  N r .  7 .

iti.igazyn i pracownia futer
F e lis se  i  Ju lia n a  Lubelskich

ulica W atował. 3  we Lwowie.
Polocaią na seto n  zim ow y w.'i£elsi6 m ożliw e jgattłski futer  

w  sicórach; gotow e futrA 1 w szelk ie iano arby kuły  w  zakres 
ttuśmerstwa -yohoJząue, podług » a św ieższy oh fasonów  oroz 
przyjmują pokrycia i pr-^rao.aaia ns« now e fasony, l.osąo po 

nc ińż;zyoh  eonach.
G e n n iK i n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

■ : • ■ 275t 4-1-H
M B  , -  I Ł ' 1

Leśnictwo Z jssó w  pod te rn ą
rozsyła od 15go listo p a d a : sbdzonki leśne, rośliny prąae, ozdobne 

drzewka i  krzew y ogrodowe.

W  tych dj ’*ch wyazłu c d d a m a  zapo1 ia d a n a :

Cijfść I. aziefa ST. K O Ź M I A N A p. t 
„ I C K F G 1 2  O  E C O H t l

W ydanip n^d^wyczaj itarasne — - ytłoczon* umyślni* na ten c*l sprowadzo- 
nemi czcio i t i  m , w Sue, str, 25< — Cena ja  t^ z e m p tr w a le  ;i ozdobnie 
oprawny złr. 3  (pod oyazka złr 3 -« i5 . Na papierze holenderzLim ( ty l ic  26 

egzemplarzy), broszurowauJ złr. 6 .
NAKLA. KSIĘGARNI 

Spółki Wydawnltizej Polskiej w Krakowie, hynek Pałac Spiski.
l ż o  n a b y c i a  w t  w s z y s t k i c h  k s - ę g a m i a c h .  2678

j  prał ; t y cisnlej »i<p#5®n'e w y p k w y lLn- 
cheane poleca aptcyrlay mag&zya nrzą- 
dzea ^fiicheiiHf cii

J ,  J a n o w n k i  I S .  K r z y ^ z h a w ^ i ż i
przedten; L. BRATKOWSKI plac MaTyacki II.

Z a rz ą d  b row arów  tó rahera
zavviadh«‘ia szpoowsą Publiczność, że z dniem 
zaniknięcia wystawy kijowej dostać będzie

m ożna

k;mtkomit% piwo szwechsckie
f

w  b e c z k a c h  i f l a s z k a c h

ii Eliasza Hariera
1, 8 ulica Kopernika.

2892 6-10

'cn

4 %

Galicyjski bank kredytowy
jiooząw izy ocf 1 lu tego 1890
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Tslhm an hec

Józef Tórley i Spółka Budapeszt.
J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o ,  f  a n z  W e i s t e i n  

Wien 11/2 Czuningasse 14.

b
b

i
x
X  
X
M 

$
i
X 5.93? 2- 4 m
•xxxxxMxxxximllkX'XX^xxkxxi, •

X
u

ix
w

A s  y s 11 a l  j  k a s
b  3 0  d n iu w e m  w y p o w ie d u s e m e u a  i  

. .  s  y g  r  a  t  y  k
a 8 -dm owem  w ypow ied zen iem ; 

w szystk ie zaś znajdujące się  ,7 ob*egu
4 1/ , 0/, A a y g a a i y  k a s o w e

z 90-dm', ,7em wy pOWicaŁsmen oprocentowano będą. 
po^E ąw zs/ od  d m a  I  n tąju  18S*.1 po 4% *  ^0-dnio 

wym turatinem wypowiedzenia.
Lw ów  dnia. S i styczni.. 1 8 9 0 .

B jjfeM cjęa ."
P r- druk uie bgdei* ptacony. 1702 9 - -?

i--'-:

J * r .  F r y j .  J h e n s K ć f a  jB A L n A m  B K / U A O W Y
Już r-am sok ic ilin u j płynący brsoay, jeżeli w pniu wyświ- 
drow aw  „ziurkg kuany jest od niepaai jtnych czasóe jako 
najznaB,oiB-tuy sredek piękności, jbżeii jednak tan sok -wedle 
prze] i.u  wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze ehemioinej 
jako balsam w takim razie zyska dopieraj prawie cudowny 
bk u tak. J żali wiaczorem posmarujemy twaiz lub inne miejsue 
skóry rym balsam m , te już nazsgutrj ran s odpadajr pn wie 
niuznaczL ,’pijże ze tory, ktor_ staj* się przezto lś-ląco  
biidą i dei kul. ą. Balsam  ten wygłauzj, powstał* na twai sy 
z& or.szcm  i  blizny z ospy i naóaje liiodorian® bar »ę twa 
tmji 1 carze nadau białość, daiikaincść i św iei. "śc usuwa
w najkrótszym c»a«k p i t g i , ' plamy ^ąirobiane, blizny, czer­

woność ncsL, atłnszczenia i wszelkie nur nieczystości cery. Cena słoik z opisem
„życia i  zlr ’60 ct. Dr. Lwng.ala mydło benzoesów ., Łajłagodnieje.ie i nąjodpowii^  
niejszc m ydło aia tkóry, um yślnie pruyrŁądzou- po fcc ut. Do i  bycia w kazdęj
w ięks i  * j.«ce , osi*1 owici - w Ł ,  Dwit u Ą. F u  K e .» ; w Krakow ie p W ikton Be>- 
d -Łz • m Cli I! Iow cuch u Goliibowsl.wgc nasi. Jaahl *pt. Schmicdi & Funtin dro-• * —, % -i.-rc_-J___ !_w v   m . __ ar____i >ry„; ar T zn opolu u I 
A dlera, J. N ieiic iow »k ie|o

a nio na słu gę Góz

m
10 medali zasługi ? dyplomy uznss *la za niezrównana wyroby 

ŁusmełycEtte i to duto u»_________________  .

!!! P ow ietrze  lsz o w  ig la stych  w pokoju  H!
otrzymuje sig pr„oz ruzpylanła

ICfkIkidL a sosnowego.
Fróoz mil go leśni go sapa h a , poamda nieoszaco ane. własności 

hyg.^niczne. Oczyszcza i odswiezL powietrze n i . kań w tak wyuokia. 
stopniu, że jest powszechni' polacana przez pp. lekarzv do oddechanu 
osobom cierpiącyui na choroby piwrsiowe.

F h i  «  60 ct. rozpylacze od 60 ct do 7 złr. w. a.

Mydło sr igfM sosnowych
jara  o korzystni* wpływa na skórę i pi ay n y a j  wydaj* zapach lasów  

jzpilkowyuu, kajrałek 30 t t .

J  AI1 1511M A T O  W lC 5K
sklepy -7łnsue u). Fiopu nika 1. 3, ul L alick t 1. 11, braków 

oO kwud '1 l 20 i Czsrniuwce Rynek l. 2.
Lwów,

£
K a n t o r  w | m i a n j

c .- .k , ‘a p r z -  g a t l i - e .  i a k o y j  B a n k u  U i p ^ t e u M e g i f )

wszystkie efekta I monety
$ ©  SswpBiie oisąi«vi»-iBiym ^•jłS .ssS tSadM eJsa.-tływ . j 

8i« w § e  a A ^ w its j .L
Ja k o  d o b rą  i  p o w aą  łokftoyę "-#sl©oa-:

4 1/ ;  p ro . l is t )  Uipois. ,n 8 - '
‘glisty hipoi&ifeżIK

9%  a £i bsz ęfm  mil m
4  lis ty  lo w a rz  k ro d r to w  ega zn sH ftk iep  
4 5L %  n B ^sku  ^ ra jow ^go  
4u/u listy zast. B anku k ra jow ego  
a0/, oblig. kom unalne Ba.ik' krajow ego 

poźyoz^ j k ra jo w ą  g R % j s |ą  
4% PKŻyczką sraj. yaliu. k tru n o w ą

§';S 4%%
$®żyozk«. propNnsyyną gaiicyjstią 

,  » tukowińsKą
pitiysuę jttftaf kolei pańdtwwwej

4 % %  . » . p r o p ln ^ jn ą  weghrsKą
4% nwtotuk!* tJbllgatóys ‘udeic nlz-seyjne,
M w ®  4c s a i iw g r  K ę f e f e  w jsn if ta jt  8 tw j s n ł f t a j  R a u t a ,  k ip o fc o a w c g e  

« n w s 8  s& b y trft i  
t t «  m h  K t» jte .9 ¥ & $  c t ta k t i lS a r /A a .  

i i y t ’ d g e  t E jm Ł o s  w } w i w 3 B t u ik a  h ip o te c Ł n  ,g c  p r s y j z i a j f  
od B. T . ku jpa ją»yoh  w JeeU d s ' i / lN b i r tw A u e ,  m j a i  

pwpiery warfcośdowe., uucisiei awps- 
W &  t ó p ę m s f  ssą h m  y*4zr$«
o m & ik  k m io ź y tó ia  s a  j p d i^ o e s d a a l  f a « -  
*3ytsd U śfa&  k s o f c ó w .
Do Binbtów, n Ltóryoh jycMrpał;, się kupony, dostąrcLL nowych arka  ̂

I ary P-upuscrrynb.. sa uwroteM a o u iić s , które eatn punos.

Ogłoszenie.
Zwierzchność gminy kioi miast. 01* 

sko z  obi i~lem sądowym cbejinująjym  2? 
gmin, sied sih» &,,dn now iatceego. urzędu 
podatkowego, not„ry<itu, etc. etc, rozpi 
suje uinwjsrem k o n ta .s  na po.udę lek* 
rza miejskiego z roczną plącą 30‘» zł. wa

Ubiegający się, mają wyk*»ać Bzyska 
Łj ptur  *i aouiora wszech nauk tektr  
sKich, i doiychczasnwą pr»k‘yk« w zawo­
dzi* iebaisbu®.

Pedanta należycie udukumentuean, 
wnosić należy do 1 lis to p a d . t  r no .e  
ce c łonka R»dy gm m rtj W b.j-.-o kr. 
Fi-uboszcza Marcele go Piątko „skwgc w 
Olesku. 2993 2 —6

Zwierzchtiuść pin| król. miasta.
1 OleaKO, 11 paź izijrn ik  , 1884

5 5

Juz wyszedł z druhu

B ł a w a t e k "

Za 4  c e n t y  mo­
że miec w 15 
nulach kaolc.1 w ao 
mc kto Kupi wa.

z u l t p j z o  
dym  aparnteo ic
gizaaia wudy Wan 
ny roumaite, Tusz., 
Bwńife domo -ye plu- 
cienne, \ lanry do 
kołysi nia i Klosuty

pokojowe po P złr. polec*
F .  C o a r d s n ,  Lwów Jigielo-isk-r 1. 9 ,

1 Ilustrowane cenniki dar—o 1

miary.; w Tan opoli u Murcyanł K-ajianowliego; w Tarnowie u Maurycego 
  *' 1; v .  .tłuku a Alfiedn BlnmectbJa i w dugmwyi AiHaui

30 zlr. micsięoziiie
jasro bucf-ny za rob A  obok wysikioi pro- 
wisyi może zarobić każdy situ i»a zaajo 
mości przez przyjme wanie ob talunków na 
patentoi ant ar! .kuły wszędzie łatwe do 
zbycia Oferty z 5 icnto,?a m „ g ą  na od- 
powiedo pud adre.i: F .  H u - n a c e k  

F r z  1 « » 0  Zj
2826 3-10

na rok
1 S  9  3

elegancki kalendarz dla Idań 
obejmuje

P rześ liczne  Nu iue lle  N u jp ie rw szych

P o  tm ść iąp isa re k

W y b ó r  povzyi Znakomitych 
Wieszczów

również nader pouczające

„R a d y  dla Pan *
Sztuka przypodobania się mę&owi 
Zalotność dozwolona 
Pokonanie starości
Sztuka wyglądania zawsze młodo 
Wdzięk w ruchach 
Jak się powinno chodzić 
Piękność postawy 
Iiady dla kobiet dobrej tuszy 

* Ogólne uwagi co do toalety 
liady co do koloru sukien dla blondynek 

a brunetek 
Uczesanie włosów 
Pielęgnowanie włosów -

C ena 5 0  et.
P o  nabycia we wszystkich księgarniach

Po przesłaniu przekazem poczt. ÓS ct. 
uskutecznia przesyłkę franco Drukarnia nar. 
W. Manieckiego. — Lwówy Kopernika 7.

Droone przedsięburstoo
m ożra lat.ro  i  z m ałym  w ydat­
kiem  wanadzie urządzio A rtjk u , 
nader pofcrzbbny. olbrzym i zbyt. 
Dobry aarobea zapown ony. L isty  
frankowane pc 0  ot. do B ggart 
i dka Modjoisn (W iochy).

26 8U 9 -?

Odpowiedzialny redaktor; Ludwi k  Macłoweki.
U

Papier a fabryki Braei Fiiaikowekicb w Białej
■ ‘WSfiHSSSiłl1 0- Z drukarni nar. V!, Manieoto-ego. ■— Zarządca W. Hodak.


